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N i e m y  p r o c e s
J u t  p rzed  godziną 10-tą, jak codzień  

w  czasie  p rocesu  sa la by ła  szczeln ie 
w ypełn iona  publicznością.

O godzinie 10 min. 10 w prow adzają  
pod e sk o rtą  oskarżonych . Zaimują ła ­
w ę oskarżen i w tym  sam ym  porządku , 
co  poprzednio . Je d n o  m iejsce na ław ie 
oskarżonych , zajm ow ane p op rzedn io  
przez tow . Dr. Budzińską-Tylicką po* 
costaje wolne...

O godz. 10.30 w chodzi sąd.
O skarżony  tow . Dzięgielewski p o d ­

nosi się z ławy, p ro sząc  o głos. 
..ZRZEKAMY SIĘ OBRONY, CHCEMY 

WRÓCIĆ DO WIĘZIENIA**. 
Tow. D zięgielew ski sk łada  n as tęp u ją­

c e  ośw iadczen ie : 
„Wysoki sądzie. Wniosek obrony wy­

łączenia przewodniczącego p. Zygmun­
ta Neumana nie został uwzględniony 
przez sąd. W związku z tem, uważamy, 
że wysiłki obrony i nasze są zbyteczne. 
Cofamy nasze pełnomocnictwa, wyda­
ne obronie, a jednocześnie prosimy, by 
nas, którzy od’n w ’adamy z więzienia, 
odwieziono do więzienia, bo uważamy, 
że obecność nasza w sądzie jest zbyte- 
czna“. 
WSZYSCY OSKARŻENI PRZYŁĄCZA­
JĄ SIĘ DO OŚWIADCZENIA TOW. 

DZIĘGIELEWSKIEGO.
Z kolei za b ie ra  głos tow . C hodydski. 
„Poniew aż z p rzeb iegu  p rocesu  w i­

dzimy, że p roces jest p row adzony  
stronn iczo , w ięc p rzy łączam  się do  o- 
św iadczen ia D zięgielew skiego".

Inni oskarżen i w stają i ośw iadczają : 
Przyłączamy się wszyscy do oświad­

czenia Dwegielewskiego.

WYMIANA ZDAŃ MIĘDZY 
PROKURATOREM A OBRONĄ

O PIN JA  PRO KU R ATO RA .
P o  sensacyjnym  incydencie, z a b ra ł 

głos p rok . K aw czak , k tó ry  zaczął od 
tego, t e  adw. R undo za rzu c ił mu w dzie­
ra n ie  się w u p raw n ien ia  p ro k u ra to ra .

„O brona fałszyw ie p rzy ję ła  mój 
w niosek. Jeśli obrońcy  zgłosili w nioski 
w y łączen ia p rzew odniczącego , to  i ja 
m iałem  p ra w o  do zab ran ia  głosu".

„O św iadczam  —  m ów ił dalej p ro k u ­
ra to r  t e  stan o w isk o  obrony  był(*» a- 
takiem  na pow agę sądu, czego nie w ol­
no rob ić  bo  to  jest p o d ry w a n :e w ia­
ry  w  n iezaw isłość  sędziów ".

P ro k u ra to r , osądzając dalej ów a tak  
obrony, m otyw uje sw e oburzen ie, że 

„sądy polskie są jedyną ostoją, do 
którei należ’' m ieć wiarę, że znajda, e
sie «—W»dUwn-ść 5 orawomiądność**.

Prokurator stawia zarzut obronie, iż u- 
crv jila ryzykowny krok, powołując tak sę­
dziwego człowieka na świadka, tembardziej 
że „adw, Korenfeld lubił się wygadać(l!)“ 

Na zakończenie swego przemówienia pre- 
kurator podkreśla, że „przesyłając odpis 
protokółu z wnioskiem obrony do prokura­
tora, wykonywał tylko rozkaz przełożonych 
władz, który otrzymali!!)'.

ODPOWIEDŹ OBRONY. 
Oświadczanie mec. Rundo.

W  odpow iedzi na w ystąp ien ie p ro k u ­
ra to ra  zab ra ł głos im ieniem  obrony adw. 
dnndo, k tó ry  ośw iadczył co następuje: 

„Nie chcieliśm y w racać  do  porusze­
nia sam ego strasznego  w ypadku śm ierci 
a w. K orenfelda i ośw iadczenie prok. nie 
m o e za trzeć  w naszej pam ięci trag icz­
nej sceny  k tó re j byliśm y św iadkam i. 

» na ezy ju i zresztą  do p rzes Jo śc i.
dla P ouczen ie

/  * proKuprałor w niem sam 
■obie zresztą  p ^ , ^  a lbcw icm  raz
tw ierdz., ze obrona p rzyczyn iła  się do 
niespokojnego nastro ju  na spraw ie, drugi 
raz, z e w ła ś n ie  zachow yw ała się spokoj 
me. W niosek obrony był ty lko  w y k o ­
naniem  obow  ązku obrony a t  do końca 

O brona nie pod ryw ała  w iary  w n ie­
zaw isłość sądu Obrona posiada wśród 
siebie tych, co tworzyli polskie sądowni- 
stwo, którzy byli * będą mu wierni; o- 
brona s ta ra ła  się u trzym ać p roces w a- 
tm osferze spokoju, ale jesteśm y zgodni 
z p rokura to rem , że obrona jest równą 
stroną w  p ro ces;e i ma praw o  do w y­
stąp ień  w  sądzie tak ie  sam e, jak i pan 
p roku ra to r. Co do  w niosku p ro k u ra ­

to ra  p rzesłan ia  p ro toku łu  do p ro k u ra tu ­
ry  to nie V'ątpimy, że zlecenie to otrzy 
mał prokurator od swej władzy.

W szyscy działam y w edług ścisłych 
nakazów  praw a i p raw orządności i za 
p zekroczen ie tych p raw  odpow iada­
my. O dpow iedz alności się nie boimy 
i ponosim y ją -alkow ic ie za każde w y­
pow iedziane tu słowo.
OŚW IADCZENIE M EC. BERENSONA

Z kolei głos zab ra ł adw. Berenson, 
k tó ry  ośw iadczył co następuje:

„Pan p ro k u ra to r  zaznaczył, że sądy 
polskie są jedyną ostoją praw orządności, 
S rk o d a , że ty lko  sądy są tak ą  ostoją. 
W edług m nie w szystk ie urzędy p ań ­
stw ow e w inny być tą ostoją.

S tojąc na grunc e praw orządności, u- 
wcżaliśm y, że sądzić w inien sędzia  i dla 
tego złożyliśm y w niosek przeciw ko prze 
w odniczącem u.

2 e  spraw ą dzisiejszą w iąże się naj­
tragiczniejszy w ypadek, jaki m eliśmy 
w  naszej długiej p rak ty c e  obrończej. Ma 
to  zw iązek z tem  co im y stw ierdzili, że 
n iezależności rądów  grozi p ^ e z n i e -  
czeństw o. S taw iając nasz w niosek, w y­
konaliśm y nasze św ię te  praw o. P ro k u ­
ra to r  s ;ę usp raw ied liw ia , że to  nie on 
zażądał p rzesłan ia  odpisu p ro toku łu  do 
p re k u ra tu iy , lecz że to  jego w yższa w ła 
dza. K to  k az a ł w szystko  jedno. O dpo- 
w  dzialność pe łną  za w szystko  co m ó­
wim y i czynim y ponosim y całkow icie"

0BR3NA OPUSZCZA SALĘ
Przewodniczący: W obec ośw iadcze­

nia oskarżonych, k tó rzy  cofają pełno ­
m ocnictw a, sąd  pozostaw ia  tę  spraw ę 
d~ uznania pp .adw okatów .

K ró tk a  p rzerw a, n a ra d a  adwokatów. 
G dy sąd  w ychodzi na salę, m ec. Ja ro sz  
w  imieniu obronv o 'w iad cza . że wobec 
d ek larac ji oskarżonych  obrońcy  u w a­
żają za niem ożliw e bran ie  udziału  w 
p -„ '» s ie  ze w ' ' 1" ' '" - ” ‘• 'rm -W c h ...

A dw okaci zab ie ra ją  ak ty , żegnają u- 
ściskam i dłoni sw ych klijen tów  i w ycho 
dzą k - ’-'-'o .

Ł aw a obrońców  pustoszeje, pozostaje 
jecynie adw. P n ^ i ś s M  M óre^o  kiijenl- 
ka tow . Budzińska - Tylicka jest c ięż­
ko cnora.

OŚW IADCZENIE MEC. RUDZIŃ­
SKIEGO.

, P ozosta ję  na ław ie obrończej, bo  w o­
la n ieobecnej mojej k lijen tk i p. B udziń­
skiej - T y lick 'e j nie jest mi w iadom a. 
M uszę jeszcze zaznaczyć pew ien  dla 
m nie w ażny  fak t. Pan p ro k u ra to r dw a 
razy  łączył moje nazw isko  ze śm iercią 
adw. K orenfelda. Były to  aluzje, na 
k tó re  nie chcę i nie będę odpow iadał. 
P ro testu ję  p rzeciw ko  tego rodzaju w y­
stąpieniom  p ro k u ra to ra  i łą cz en ’u mego 
nazw iska z tragicznym  w ypadkiem  
śm ierci sędziw ego św iadka.

P oniew aż k lijen tka  m oja jest, jak 
s tw ierdz ił lekarz, k tó reg o  zaśw iadcze­
nie złożyłem , ciężko chora, poniew aż 
po tw ierdz ił to  i lekarz sądowy, którego 
posyłano do p. Budzińskiej - Tylickiej, 
p rze to  w noszę o odroczeń e rozpraw y".

W YŁĄCZENIE SPRA W Y  BUDZIŃ­
S K IE J - TY LIC K IEJ.

Przewodniczący: J a k  w ynika z za­
św iadczenia złożonego przez lek arza  s ą ­
dow ego Humla. stan  zdrow ia p. B udziń­
skiej - T ylickiej jest pow ażny i nie daje 
podstaw  do  przypuszczenia , że będzie 
ona m ogła p rzybvć na sp raw ę w te rm i­
n u  14-to dniowym .

P ro k u ra to r : W noszą w yłączen ie  sp ra ­
w y p. B udzióskioj-Tylickiej o ro z p a try ­
w an ie dalsze rozp raw y .

Mec. Rudziński: podnosiłem  już raz
niem ożliw ość w y łączen ia  sp raw y p. Bu- 
dzińskicj-Tylickiej i n ie  będę p o w ta rz a ł 
m ych argum entów . W noszę odroczen ie  
rozp raw y .

P rzew odniczący : W obec  s tw ie rd z e ­
n ia , że nie zachodzi p o trz e b a  łącznego  
ro zp a try w a n ia  sp raw y  oskarżonych  
sąd  w y łącza  sp raw ę p. B udzińskiej-Ty- 
lickiej.

Adw. R udzińsk i opuszcza ław ę o- 
b rończą i w ychodzi...

„C H C E M Y  W RÓ CIĆ DO W I E Z I E N I A 11
W ów czas pow sta je  z m iejsca tow- 

Dzięgielewski i o św iad cza :

„p an  p rzew odniczący  ośw iadczył, że 
uw aża za trzy m an ie  nas na sali z a  k o ­
nieczne. S k ładam  raz  jeszcze p rośbę 
o odw iezienie n as  do  w ięzienia. Nie 
chcielibyśm y obniżać pow agi sądu na- 
szem  zachow aniem  się, a  nie chcem y 
zm uszać Sądu do  usunięcia nas z sali 
sądow ej".

P rzew odniczący: W razie n ieodpo­
wiedniego zachow an ia  oskarżonych sąd 
przedsięw eźm ie odpowiednie środki.

SOLIDARNOŚĆ OSKARŻONYCH.
O skarżony  tow. Szulrnan oświadcza 

w tem miejscu, że oskarżeni,  pozostaią- 
cy na wolności,  ca ikow ic e solidaryzują 
się ze s tanow isk iem  tych, co odpow ia­
dają z więzienia.

P rzew odniczący: Sąd uważa, że obe- 
ność oskarżonych jest na rozpraw ie  
n ezbędna i wobec te-jo postanaw ia  o- 
skarżonych pozos taw ić  w sądzie.

Tow. Dzięgielewski; Pan przew odni­
czący oświadczył, że uważa za kon iecz­
ne za trzym anie  nas na sali. O św iad­
czam , że żadnych  wyjaśnień sk ład ać  
nie będziem y.

ROZPRAWA BEZ ADWOKATÓW
P rzew odniczący  po leca  sp row adzić  

p ierw szego  z pośród  św iadków . Za­
czyna się dziw na rozp raw a.

P rzed  k ra tk am i p rzesuw ają się św iad ­
kow ie, zadaje im p y tan ia  p rzew o d n i­
czący, bada ich p ro k u ra to r ..............

Oskarżeni milczą, jakby zeznan ia  n ie  
do tyczyły  ich, jakby byli . ..świadkami.

„Niema" ro zp raw a trw a.
Świadek Jakubowski opisuje starcie z po­

licją, zgodnie z aktem oskarżenia po pyta­
niach prokuratora przewodniczący zapy­
tuje:

„Czy oskarżeni mają pytania do świad­
ka?".

Oskarżeni milczą. Gdy przewodniczący po 
raz drugi powtarza pytanie, oskarżeni mil­
czą w dals-ym ciągu, wobec tego przewod­
niczący świadk? zwalnia.

Św. Kuśmierski opisuje jak szedł alejami 
po wiecu. Gdy był koło Pięknej, usłyszał 
okrzyk „nadjeżdża policja". Manifestanci 
zaczęli uciekać. Posypały się strzały. Świa­
dek chciał się schować do bramy.

OSOBNIK, KTÓRY STRZELAŁ.
Świądek utrzymuje, że widział jakiegoś 

osobnika, który stojąc pod ogrodem Re- 
kierta strzelał do tłumu.

Świadek krzyknął do tego osobnika: „czy 
to możliwe tak itrzelać do narodu cywil­
nego?".

Ów osobnik w odpowiedzi zmierzył do 
świadka i 2 razy strzelił. Obok świadka 
padł jakiś człowiek, a świadek uciekł.

Świadek widział jeszcze 4 ludzi, którzy 
leżeli pod ogrodem Rekierta i strzelali w 
tłum. Jeden z tych ludzi miał się „wyrażać 
przeciw policji: hr'tp je, rosyjskie pachołki".

Przewodniczący: czy osk. mają pytanie do 
świadków?

Oskarżeni milczą obojętnie.
Św. Olejnik, który został raniony w czasie 

zajścia, umiał powiedzieć tylko tyle, że szar­
ża była od tyłu.

Św. Duda, uczestnik manifestacji stwier­
dza, że na początku organizowania się po­
chodu przyjechał policjant na rowerze, przed 
którym manifestanci się rozstąpili, prze­
puszczając go. Kto rzucił granat, nie wie.

Przewodniczący: A czy pan widział, kto 
strzelał?

Świadek: Ludzie.
Przewodniczący: Jacy ludzie?
Świadek: Nie wiem, tam było dużo ludzi.
Przewodniczący: A policja strzelała?
Świadek: Nie wiem tego.
Przewodniczący: Czy oskarżeni mają py­

tania do świadk-?
Oskarżeni milczą.
Jeden z rannych św. Kolbiński opasuje 

jak policja szarżowała od tyłu, tratując tłum 
który w popłochu sam się też ^ratował.

— Szarża polioji była zupełnie niepo­
trzebna — stwierdza z przekonaniem świa­
dek.

Przewodniczący: Pańskie spostrzeżenia
są nie potrzebne.

TEM PO... AM ERYKAŃSKIE,
Badani® świadków odbywa i w tempie 

iście amerykańskiem. W ciągu jednego dnia 
zbadano rekordową ilość świadków, wy­

starczy powiedzieć, że w ciągu jednego dnia 
przesłuchano więcej świadków, niż podczas 
3-ch poprzednich.

Przechodzą... powiedziawszy po 2 lub 3 
słowa przed kratkami dl- świadków: św. św. 
Stempniak, posterunkowy Twardowski, (któ­
ry orzekł, że „jak się do obywa’ela Rzeczy­
pospolitej mówi 2 razy, a o i  nie przechodzi, 
to jest czynny opór władzy") i Szatkowski.

Nieco dłużej zeznawał student... i „ama­
tor", konfident Pilarski, który usiłował do­
wieść, że na własne uszy słys ał, jak Szul- 
man wzywał do nierozchodzenia się i do o- 
brcny przed policją. Świadek ten sposobem 
zeznawania przypomniał uderzająco swoich 
bardziej wyrobionych „fachowo" kolegów, 
jak Mieszczanka, Pórzyckeigo i Źróbika, 
gdyż zeznania swe recytował „z pamięci", 
nie zatrzymując się ani sekundy dla nabra­
nia tchu.

Przewodniczący: Czy pan słyszał, te wzy­
wano do rozejścia się?

Świadek: Nie słyszałem, ale chyba tak
było, bo na czeie jechał komisarz, a zwykle 
taki komisarz wzywa do rozejścia s:ę

Ajent urzędu śledczego św. Ofmański, 
który badał Pilarskiego w śledztwie, po­
twierdził, że Pilarski dawał już owe ob­
ciążające zeznania co do Szulmana w śledz­
twie.

Św. Brzozowski, który szedł przez cały 
czas z Szulmanem  Alejami i św. Krauz, któ­
ry wraz z Brzozowskim i Szulmanem schro­
nili się do kościoła św. Aleksandra przed 
strzałami, żadnych wezwań podburz Macy oh 
Sza/mana nie słyszeli.

UŚMIECHAĆ SIĘ  NIE W OLNO.
Ponieważ ze mania następnego świadka 

p. Franciszki Rubinlicht brzmiały nieco za­
bawnie, ną twarzy oskarżonego tow. Szul­
mana pojawił się lekki uśmiech, doprowa­
dziło to do irytacji przewodniczącego, który 
głosem podniesionym oświadczył: może o- 
skarżony Szu'man zechce zachowywać się 
przyzwoicie, nie uśmiechać się.

PACZKI BYŁY W  POBUDCE.
Św. Rybakowa, sekretarka OKR. Warsza­

wa-Śródmieście .twierdziła, że w lokalu Po­
budki leżało zwykle dużo pacrek na podło­
dze. Były to paczki z makulaturą, książkami 
i kliszami drukanskiemi. Przed 14 września 
znajdowało się tam dużo paczek z opaskami 
dla milicji.

To samo potwierdz'1 i administrator „Po­
budki" tow. Bartoszewicz, który widział, 
jak tow. Chodyński i Synowiecki w dniu 13 
września wydawali paczki milicjantom, w 
paczkach tych były opaski d1 a milicji.

Tow. poseł Dobrowolski opisał zajście w 
Alejach i szarżę policji.

Dłużej nieco zeznawał red. Placówki 
Kwieciński, organizator wiecu w Dolinie z 
ramienia NPR., który kategorycznie stwier­
dził, że w przemówieniach nie było nic pod­
burzającego. Organizatorowie wiecu cały na­
cisk kładli na organizaoję milicji porządko­
wej w obawie przed prowokacją.

Tow. poseł Kuryłowicz potwierdził rów­
nież tę okoliczność, opisując przytem szar­
żę policji na spokojnie idący pochód.

W  OBRONIE ŻYCIA.
Tow. Maxamin, prezes Związku Transpor­

towców stwierdził, że Roguski musiał nosić 
broń przy sobie w obronie życia, ponieważ 
był szereg wypadków, że na członków Zw. 

j Transportowców, a zwłaszcza zarządu na­
padali z nożami i rewolwerami członkowie 
zorganizowanej przez Łokietka bandy tra­
garzy. Na świadka również napadano w ten 
sposób. Bebesowscy awanturnicy wydawali 
wyroki śmierci nu członków związku tran­
sportowców.

To samo potwierdził i św. tow. Misiorow- 
ski.
KUSIAK M IAŁ R EW O LW ER  W  SIER ­

PNIU.
Św. Anna Jarzyna stwierdziła, że oskar­

żony Kusiak miał już rewolwer w sierpniu... 
czyli, że nie otrzymał go w przededniu 14 
września, jak usiłowano przedstawić w ak- 
ci - oskarżenia.

KOM ENDANCI M ILIC JI M ÓW IĄ.
Świadkowie: Górnicki, komendant milicji 

dzielnicy Mokotów i Dąbrowski, komendant 
milicji dzielnicy Powązki stwierdzili, że mi­
licja otrzymała zarządzenie od Dzięgielew­
skiego do niedopuszczania do prowokacj' ’ 

1 zwracania* uwagi, by ludzie rozchodzili się

z wiecu, nie formując pochodu. Świadkowie 
ci wyszli z wiecu ostatni, gdy się Dolina 
opróżniła i odrazu zobaczyli w Alejach 
szarżującą polioję.

EM ERYT W O JSK O W Y ... L A T 34.
Bardzo ciekawe były zeznania 34-letniego, 

kwitnącego zdrowiem „emeryta wojskowe­
go", kapitana Tumimowicza, który był „z 
ciekawości" na wiecu, a w przemówienia'.!: 
nie tylko że nie słyszał idc podburzającego 
lecz same słowa prawdy".

Świadek ten opisuje zajście w Alejach, 
stwierdzając z całą stanowczością, iż żad­
nego wezwania policji do rozejścia się nie 
było, bo policja pędziła szalonym galopem. 
Pierwszy strzał, zdaniem świadka był pro­
wokacją, bo padł z tłumu... w tłum, —  nie 
w policję!

Po zajściu „policja biła ludzi, jak stado 
baranów, wpędzając ich do bram; bito ludzi, 
którzy nie mieli nic wspólnego z manifesta­
cją, bo idąc spacerem, znaleźli się w Ale­
jach.

I  W  PO L IC JI SĄ  LUDZIE.
„Zdaniem świadka policja używała „śle­

pych i ostrych nabojów i musiała czasem 
strzelać w powietrze, bo sądząc z ilości 
strzałów, gdyby wszystkie miały być do lu­
dzi, to ofiar byłoby więcej". Świadek tłuma­
czy to, „że i w policji są ludzie, a strzelali 
do tłumu tylko ci, co się całkiem zaprze­
dali”.

Zupełnie to  samo zeznał i św. Soból, u- 
rzednik, który zastrzegł się, że ma inne 
pr-ekonania, niż oskarżeni.

Powtórzył to również i świadek Hermi- 
cztk, kapitan rezerwy, członek Stronnictwa 
Narodowego, który stwierdził, że w takiem 
tempie, jak pędziła konna policja „kawale- 
rji jeździć po bruku nie wolno".

Uwagi dotyczące braku wezwania do ro­
zejścia się i prowokacyjnych strzałach czy­
nił również świadek Salwin.

Świadkowie Modełski, Feldner, Wasilew­
ski, Pietrzak John, Biesiadowski, Wątrób, 
prof. Kulczycki, Michaczewski, redaktor od­
powiedzialny „Placówki", Dziekoński, No­
wicki, Rozwadowska i Nabrowska, opisywa­
li zajście w Alejach zgodnie z zeznaniami 
oskarżonych.

OSKARŻENI MILCZĄ.
Gdy przed kratką stanął św. tow. Zygmunt 

Raczyński, przewodniczący zwrócił się do 
osk. tow. Kusiaka, pytając, czy ma pytania 
dla powołanego przez siebie świadka. Gdy 
tow. Kusiak na pytanie nie odpowiedział, 
przewodniczący podniósł głos. Tow. Kusiak 
po raz drugi nie odpowiedział.

Przewodniczący: Co tc ma znaczyć! Pro­
szę wstać, jak sąd mówi...

Tow. Kusie*>, którego jeden z eskortują­
cych policjantów popchnął za łokieć pod­
nosi się.

Przewodniczący: Ma oskarżony pytanie
do świadka?

Osk .Kusiak: Nie mam żadnych pytań.
Tow. Raczyński opisał zajście w Alejach, 

tak, jak i inni świadkowie odwodowi. Pod­
kreślił przytem, te  ojca jego ciężko pobite­
go kolbami przez policję przywieziono po 
starciu z policją do domu poważnie cho­
rego.

ZNOW U PÓRZYCKL
Św. tow. Raczyński wracał z Alei do do­

mu z Pórzyckim, Trochimowiczem i Miesz- 
czankiem. Mieszczanek i Pórzycki chwalili 
się, te  zza tramwaju strzelali do policji.

Po zeznaniach św. Raczyńskiego, sekre­
tarz stwierdził, że świadków więcej nie ma.

Przewodniczący: Czy oskareżni zrzekają 
się tych świadków obrony, którzy się nie 
stawili.

Oskarżeni milczą.
Przewodniczący ostro powtarza pytanie. 
Tow. Dzięgielewski podnosząc się: Nam

jest wszystko jedno.
Przewodniczący: Proszę u m i e ś ć  do proto­

kółu, te  oskarżeni zrzekają się tych świad- 
ków.

Ponieważ świadek Pórzycki nie stawił się, 
prrkurator wniósł o zbadanie do dnia dzi­
siejszego, czy będzie on mógł przybyć i o ile 
stan jego zdrowia nie pozwala mu na to, o 
odczytanie jego zeznań.

Dzisiaj zapewne wygłosi swe oskarżenie 
prokurator, a wobec braku mów obrończych, 
wyrok zapewne zapadnie również dzisiaj.

/. K.



„R O BO TNIK ", środa, i l  lu tego  1931 r.

NIE GORSZMY MALUCZKICH..
Wśród publiczności przysłuchują­

cej się z galerji sejmowej onegdaj- 
szej dyskusji budżetowej można by­
ło zauważyć grupę uczennic jakiejś 
pensji lub gimnazjum żeńskiego.

Uczennice, które prawdopodobnie 
pierwszy raz były w parlamencie, 
z zainteresowaniem przysłuchiwały  
się debacie. A le oto na trybunę wcho­
dzi pos. tow. Żuławski i naraz po­
między młodemi słuchaczkami poja­
wia się jedna z posłanek BB. i wy­
prowadza je z sali sejmowej.

Niechaj maluczkie się nie gorszą!
   i T l I TW |- | II I    li.

O Ś W IA D C Z E N IE
N i w czorajszem  posiedzeniu  Sejmu p. 

H ołów ko w swojem przem ów ieniu  tw ier 
dził, iż lis ta „Z m ahania" zosta ła  przy  
mojej i grafologa pom ocy na P aństw o­
wej Komisji W yborczej un iew ażn ona.

W obec tego, w swojej intencji dość 
p rze jrzystego  odezw an ia się p. H ołów ki, 
ośw iadczam , co  z re sz tą  da się s tw ie r­
dzić na zasadzie odnośnego p ro toku łu  
P aństw ow ej Komisji W yborczej, że za 
un iew ażnien iem  w ym ienionej p rze z  p. 
H ołów kę listy  „Z m ahania" —  nie gloso­
wałem .

K. P użak.

P r o t e s t  S o c ja l is ty c z n e j  
M ięd zy n a ro d ó w k i J  . /o k a c k ie j

PRZECIWKO R O ZK A Z A N IU  
RADY w  WARSZAWIE

Z P ary ża  donoszą:
M iędzynarodów ka adw okatów  socja­

lis tycznych w ystąp iła  z p ro testem  p rze ­
ciw ko rozw iązan iu  R ady  adw okackiej 
w  W arszaw ie.

P ro te s t podpisali tow. tow, V ander- 
velde, O tto  Lang, sędzia z Zurichu 
dr. R osenfeld, poseł do  R eichstagu, 
dr. K eller, w ice-p rezes sena tu  czesk ie­
go, R enner, były kanc le rz  austrjack i i 
adw okat francusk i Longuet, w nuk M ar- 
xa, k tó ry  p a rę  lat tem u nap isał p rzy ja­
zną dla Polski p rzedm ow ę do broszury  
„M arx  i P o lska".

„NAPAD 11 NA ZWIĄZEK
AUT0MQBIU5T0W

„E x p ress  P o ranny" podaje — zw y­
kłym  swoim  zw yczajem  —  oszczerczą 
n o ta tk ę  o jakim ś „napadzie" n a  lokal 
o d d z .a iu  Zw iązku A utom obilistów  przy  
ul. D ługiej 19, dokonanym  p rzez  k itka 
osób pod  w odzą tow . P rze łączn ik  a, i o 
z a b ra n iu  p rzez  nich a k t i  m ajątku  
zw iązku .

N o ta tk a  ta  je s t zu p e łn ie  k łam liw a, 
gdyż żadnego n ap ad u  n a  lokal O ddziału  
Z w iązku A utom obilistów  nie było.

P o p ro s tu  n a  p o siedzen iu  Z arządu  
G łów nego Z w iązku  A utom obilistów  w 
da. 3 lu tego  p ow zię ta  zo s ta ła  uchw ała, 
rozw iązujące oddział p rzy  ul. D ług.ej z 
pow odu jago w adliw ej dzia ła lnośc i o r ­
ganizacyjnej, o raz  pow ołu jąca  Komisję 
organizacyjną, k tó re j obow iązkiem  jest 
p row adzen ie  sp raw  rozw iązanego  O d­
dz ia łu  aż do W alnego  zeb ran ia .

N a m ocy s ta tu tu , Z arząd  G łów ny, ja* 
ko p raw n y  w łaścic iel rozw iązanego  O d­
działu , przejm uje jego m ajątek , a w ięc i 
akta Z w iązkow e. P rzy  przejm ow aniu  
ak t zw iązkow ych  oddzia łu  p rzy  ul. D łu­
giej obecny  był, z ram ien ia  R ady Za­
wodowej, tow . P rz e łą cz n ik .

T yle jest p ra w d y  w  w iadom ości „Ex- 
presisu" o rzekom ym  „n ap ad z ie  .

K02W(ĄZANIE
SAMORZĄDU M. CLKiiSZA
Dekretem wojewody kieleckiego 

rozwiązana została rada m iasta Ol­
kusza. ferm in nowych wyborow nie 
aostał wyznaczony.

B.B. przeciwko uchyleniu sezonu martwego!
WCZORAJSZE OBRADY KOMISJI OCHRONY PRACY

Z opóźnieniem  przesz ło  półgodzin- 
nem odbyło  się 10 lu tego  r. b. ra n o  p o ­
siedzen ie Komisji O chrony P racy . J a k o  
w nioskodaw ca i re fe re n t uzasadn iał 
tow. R eger w niosek  ZPPS. w sp raw ie  
uchylen ia sezonu  m artw ego. A rt. 5 u- 
staiwy z dn. 18. VII. 24 o z a b ez p ie cze ­
niu na w ypadek  b ezro b o cia  upraw nia  
M in istra  P racy  i Op. Społ. do  uchy la­
nia sezonu  m artw ego, k tó ry  trw a  od 
15. XII. do  1. III. P on iew aż za rów no  
m in u te r  gen. H ubicki, jak i szef d e p a r­
tam en tu  p. S zubartow icz, zgóry zap o ­
w iadali, że R ząd w ro k u  bieżącym  se ­
zonu m artw ego  n ie  uchyli, d la teg o  — 
jak ty lko  Sejm się z e b ra ł i nadesz ła  
m ożność d z ia łan ia  —  ZPPS, już dn. 16 
grudnia ub. r. zgłosił odpow iedni w nio­
sek, dom agający się  uchy len ia sezonu 
m artw ego,

W  ogólnej liczbie 350.000 b ez ro b o t­
nych robo tn icy  sezonow i s tan o w ią  przy- 
najm niej trze c ią  część; w raz z ro d z in a ­
mi liczba głodujących o w iele p rzew yż­
sza pół miljona. K lasyfikow anie ro b o t­
n ików  na sezonow ych od p o czą tk u  iest 
m ew łaściw em ; obecnie, w  m iarę p rz e ­
dłużającego się i n a tęża jącego  się b e z ­
robocia, jest ono ca łk iem  fałszyw e i 
szkod liw e; rob o tn ik ó w  fachow ych, rze 
m ieślników, k tó rzy  chw ilowo, aby ulżyć 
F unduszow i B ezrobocia  i n ie „ len iu ­
chow ać" darem nie, przyjęli p rac ę  przy  
ro b o tach  sezonow ych, pozbaw ia się 
w brew  ustaw ie  p raw a  do zasiłków . 0 -  
s ta tn ie  dw a la ta  były szczególnie c ięż­
kie, ruch  budow lany  zam arł, ceg larze  
i m u rarze  nie p racow ali, z a rab ia li z a le ­
dw ie , tyle, aby p rzeżyć chw ilę b ieżącą, 
o grom adzeniu  oszczędności i zapasów  
m ow y n ie było. K lęska b ez ro b o c ia  do­
tknę ła  n ie ty lk o  m iasta  i ośrodki p rz e ­
m ysłowe, ale ca łe  pow iaty , k tó rych  
ludność m ało ro ln a  i bezro lna, ogrom nie 
ro zro d zo n a , norm aln ie  d o rab ia jąca  so ­
bie S a. chleb codzienny  p rzy  budow ie 
dróg, regulacji rzek , d renow an iu  pól i

innych ro b o tach  sezonow ych, p o zb a­
w iona zo s ta ła  tych zasiłków , n a  k tó re  
wszyscy liczyli i n a  k tó re  do F unduszu  
B ezrobocia  w płacali.

R efe ren t uzupełn ia  w niosek ZPPS. w 
ten  sposób, że uchylenie sezonu  m a r­
tw ego m a obow iązyw ać od 1. 11 b. r. W  
ten  sposób p rzysz łoby  się z pom ocą 
najbardzie j potrzebującym .

P. min. genera ł H ubicki ośw iadczył, 
że R ząd na uchylenie sezonu  m artw ego  
zgodzić się nie m oże, albow iem  zasiłki 
dla bezrobo tnych  n ie ty lk o  poch łonęły  
p rze sz ło  43 m iljony re z e rw  z czasów  
poprzedn ich , ale F undusz B ezrobocia 
zad łużył się do tąd  w  S k a rb ie  P ań stw a 
okrąg ło  na 64 miljony.

Ogółem  w y d a tk i F unduszu  B ezrobocia  
w ynoszą w  bieżącym  o k res ie  145 mi- 
ljonów. P oniew aż uchw alony k red y t do­
datkow y, k tó ry  i tak  dosięgną! suirny 
34.350.000, n ie  p rzew idu je uchylenia se ­
zonu m artw ego, na co byłoby p o trzeb a  
ieszcze dalszych 15 miljonów, — więc 
p. gen. m in iste r H ubicki m e m a nic w ię­
cej do  p o w ied zen ia  i... pożegnał kom i­
sję.

W  ożyw ionej dyskusji ks. P rzybylski, 
pose ł Jan k o w sk i, pose ł L anger i tow . 
S zczerbow sk i gorąco poparli w niosek  
re fe ren ta , zw raca jąc  na to  uw agę, te  
w obec tego, iż 3/5 sezonu  m artw eg o  już 
m inęło, to  na uchylenie pozosta łych  4 
tygodni, licząc od 1. II r. b,, w y sta rczy ­
łoby 6 m iljonów.

Aliści znaleźli się i tacy , k tó rzy  p rz e ­
m aw iali p rzec iw k o  w nioskow i w b rew  
sw em u lepszem u p rzekonan iu  i w brew  
słuszności. O to  już po re fe rac ie  sp ra ­
w ozdaw cy i po  przem ów  eniu  m in istra  
w pad ł na salę p. M alinow ski M arian, 
wódz „grupy robo tn iczej"  B. B, i z m iej­
sca  w ypalił: P anow ie w nioskodaw cy 
przychodzą z m u sz ta rd ą  po  obiadzie, 
trze b a  by ło  pam iętać  o  bezrobo tnych  
zaw czasu, a nie dopiero , gdy się sezon 
m artw y  kończy...

Tu przew odniczący , pose ł M adeyski, 
zw raca  m ówcy uwagę, że w niosek  Z. P. 
P. S. nosi datę  16. XII — 193Q r.

P o se ł Malinowskis A  to  trz e b a  było 
jeszcze w cześniej...

P rzew odn iczący  M adeyski: T ak , ale 
Sejmu nie było.

P. M alinow ski: A  to  trz e b a  by ło  dw a 
la ta  tem u o tern pam iętać .

P ose ł R eger: A leż w tedy  sezon  m ar­
tw y był uchylony.

P. M alinow ski zapow iada , że będzie 
z „zasadn iczych" pow odów  glosow ał 
p rzec iw  i... p ręd k o  w ychodzi z sali.

W  podobnym  ton ie i w  tym że duchu 
przem aw ia li pose ł K ark o szk a  z G órn. 
Ś ląska i pose ł „robo tn iczy" K onieczka 
z Sosnow ca, P. K onieczko  popisyw ał 
się dokum entem , z k tó reg o  w yczy tał, 
że w  S osnow cu byli tacv  robo tn icy , 
k tó rzy  za rab ia li po  10 do  30 zło tych 
dzienn ie  i ci te raz  najgłośniej „w rzesz­
czą" o k rzy w d zie  b ezrobo tnych  i dom a- 
m ają się zasiłków .

P, Jan k o w sk i i tow . Reger przy  p o ­
m ocy tegoż sam ego dokum entu  udow o­
dnili p. K onieczce ca łą  n ieścisłość jego 
'nform acji, albow iem  w  dokum encie o- 
r.ym jest w ykaz 640 robo tn ików , k tó rzy  
za rab ia li od 5 do 7 zł. dziennie , ale ty l­
ko 400 z pom iędzy  nich p rze p ra co w a ło  
ca łe  20 tyg-; n a to m ia s t 240 nie naby ło  
p ra w a  do  zasiłków  z Fund, B ezrobocia. 
O sobno dokum ent mówi, iż zredukow a­
nych z o s ta ło  40 rzem ieśln ików , z a ra ­
biających od 10 d o  30 zł., a le  nie p o d a ­
je, ilu z nich n aby ło  p raw o  do  zasiłku .

O czyw iście, w niosek  ZPPS, od rzuco ­
no 15 głosam ' BB. Za w nioskiem  o- 
św iadczy ło  się 12 posłów  PPS. i opo ­
zycji! pozosta łe j, poczera K om isja u- 
chwailiła rezolucję, zgłoszoną p rzez  p o ­
sła  T om aszkiew icza, w zyw ającą Rząd, 
aby p rzy szed ł z m ożliw ie w ydatną  po­
m ocą d o raźn ą  bezrobo tnym , n ie  p o b ie­
rającym  zasiłku .

Jeszcze o „pożyczce" kolejowej
Sanacy jna p ra sa  „czerw ona" u s taw i­

cznie „k rzep iąca"  sw ych czy te ln ików  
różnem i w ylęgłem i w  sw ej fantazji „su­
kcesam i” R ządu, zam ieściła p rzed  k il­
ku dniam i w iadom ość w  znanej już sp ra ­
w ie pożyczki pod zastaw  naszej m agi­
s tra li w ęglowej, k tó rą  to  w iadom ość po  
d m ą  w form ie depeszy  z P ary ża  op a­
trzy ła  następującym  ty tu łem : „M iljard
franków  pożyczki d la  Polski. Z akoń­
czen ie  (I) rokow ań  polsko  francusk ich  
o dzierżaw ę m agistrali G. Śląsk —  G dy­
n ia".

O sta tn i u s tę p  tej „radosnej sensacji" 
na w łasnym  drucie  brzm i:

„W iadom ość o sfinalizow aniu  (1!) ro - 
I .rw a ń  z P o lską p rzy ję tą  /o s ta ła  p rzez  
francusk ie ko ła po lityczne z w ielk iem  
zadow olen iem  (!)“ ...

—  O t, now y „sukces" n aszego  R z ą­
du, będzie „now a fo rsa" —  pom yślał so­
bie m oże jak-ś dobroduszny  czy te ln ik  
„C zerw on iaka" .

A liści o p a rę  w ierszy  niżej... ro zcza­
row anie...

Bo po pow yższej „depeszy" ogłoszo­
nej czarnym , w padającym  w  oczy dru- 
k ;em następu je  w ielce sk rom ny  „kom en 
tarz"(!) ze strony  „kół fachow ych", 
stw ierdzający , że „rokow an ia  co  do 
kw estji o p ro cen to w an ia  n ie  są o s ta te cz ­
nie sfinalizow ane1'.

A  w ięc?! Sfinalizowane, czy nie?l
O tóż w iadom ość o sfinalizow aniu  ro ­

kow ań  jest p o p ro s tu  w yssana z palca... 
T ego  sam ego dnia, gdy w  „Czerwom ia- 
k u “ po jaw iła  się ta  „now ina , inny

dzienn ik  sanacyjny  ty lk o  od „czerw o ­
nych" b rukow ców  troohę pow ażniejszy, 
„K urjer P o lsk i" , o rg an  L ew ja tana , 
tsw ierdz ił, że ro k o w an ia  n a tra fia ją  na 
w ielk ie  tru d n o śc i z pow odu zby t w ygó­
row anych  w arunków , staw ianych  p rzez 
francusk ich  kap ita lis tów . W iadom ość 
sw oją „K urjer P o lsk i" kończy  „n ad zie­
ją", że k ap ita liśc i zag ran iczn i m oże coś 
p rze c ie ż  ze  sw ych żądań  opuszczą...

W arunk i te , jak p ra sa  inform uje, od ­
noszą  się  p rzed ew szy stk iem  do op ro ­
cen tow an ia , k tó re  —  jak  „R obo tn ik" 
doniósł o tem  p ierw szy  —  m a w ynosić 
10 od  s ta , a w ięc ty leż, ile  fak tyczn ie  
w ynosi od pożyczk i zapałczanej!

S k o ro  o „w aru n k ach "  m ow a, n a leży  
po in fo rm ow ać o innych jeszcze urosz- 
c. en iach  angielskiego k ap ita łu , k tó ry  
podobn ież , jak  p rzy  „ tran zak cji z a p a ł­
czanej", w idząc, jak  zależy  rządow i na 
dojściu do sk u tk u  i tej pożyczki, w y­
stępu je  w  sposób co raz  brutaln iejszy .

W edle  pow yższych w ersji, k rążących  
już oddaw na, k ap ita liśc i zażądali ni 
m niej ni w ięcej ty lko  ty le , by  1) lwija 
G. Śląsk — G dyn ia  zo s ta ła  im oddana 
w w yłączny  zarząd i ek sp loatację  na­
w et aż z praw em  decy d o w an ia  o w yso­
kości ta ry f ko lejow ych (?!), 2) by tabo r 
i inne u rzą d zen ia  tudz ież  m aterja ły  do 
budow y d o sta rczan e  były  p rzez  firm ę 
S chneider - C reuzo t (?), w reszcie3) by 
za rząd  w ydzierżaw ionej linji m iał w ol­
ną ręk ę  w sto sunku  do  za tru d n io n y ch  
n a  niej p racow ników  kolejow ych (?).

Pow yższym  inform acjom  R ząd  do tąd

nie zaprzeczy ł, jakko lw iek  — jeżeli o 
w aru n k ach  tak ich  n ie by ło  m ow y—z a ­
p rz e c z e n ie  tym  w ersjom  n ie  byłoby 
p rz e c ie ż  żadną  „n iedyskrecją"...

P ow yższe, w ręcz niesłychane uros*- 
czen ia  zag ran icznego  k ap ita łu  zo s ta ły  
jednak  p o dobno  jakoś w yrów nane  i to  
po d o b n o  głów nie dz ięk i oporow i M ini­
s te rs tw a  K om unikacji.

W śród  m roków  głębokiej tajemnicy,
ja k a  o ta cz a  i te  ro k o w an ia  ta k  jak o ta ­
cza ła  „pożyczkę zap a łczan ą" , tru d n o  o- 
czyw iście o jakąś w iadom ość k o n k re t­
ną...

W  każdym  ra z ie  tram zakcja ta  n ie  
m oże dojść do  sk u tk u  bez  uchw ały  Sej­
mu... Co p raw d a  w iększość rząd o w a 
p rze fo rsu je  ją tak , jak  p rze fo rso w ała  
pożyczkę zap a łczan ą , a le  przynajm niej 
opinja pub liczna znow u dow ie się, jak ie  
now e —  po  zap a łk ac h  — d o b r o d z ie j ­
s tw o ” sp ad a  na kraj.,.

P o w tarzam y  to, n a  c o  już n ie raz  
, zw racaliśm y  uw agę. Z ag ran ica  do  o- 

becnych  s to sunków  po lsk ich  n iem a 
żadnego  zau fan ia , w ięc  pożycza jąc , 
każe sob ie  z a  „ ry zyko" p łac ić  lich­
w iarsk ie  p ro ce n ty  •««

A  pon iew aż „sanacja" jak  w iadom o, 
p o trze b u je  n a  gw ałt p ien iędzy  i —• 
jak  uczą z a p a łk i —  o „w aru n k i"  tro ­
szczy się n ie  w iele, te d y  niew iadom o, 
kiedy Polska wylezie z długów, w ja­
kie ją wepchnie „tw órc^ć radosna".

K.

Wódz liberałów HiszpafisKicb 
za udziałem w wyborach

Paryż (A. T. E.) 10 lutego. Dono­
szą z Madrytu, że przywódca libera­
łów, b. premjer hr. Romanones o- 
świadczył na posiedzeniu swego,klu­
bu, że nie uznaje taktyki wstrzyma­

nia się od udziału w wyborach.
Pewne partje lewicowe uważają 

powstrzymanie się od wyborów za 
najważniejszy czyn o charakterze re­
wolucyjnym. Natomiast liberałowie

nie są rewolucjonistami i jakkolwiek 
pragną zmiany konstytucji to jednak 
uważają monarchję za instytucję 
podstawową.

Teror lapowców
Helsingiors, 10 lutego fPAT). W 

związku ze zbliżającemi się wybora­
mi na prezydenta, lapowcy wyka­
zują coraz większą aktywność. Ich 
organ naczelny „Akliwisti" zamiesz- 
szcza artykuł, skierowany przeciw­
ko zwolennikom Stahlberga, na pół­

nocy zaś Finlandji elektorzy stron­
nictwa rolników i postępowców o- 
trzymują szereg listów z pogróżka­
mi. W listach tych znajdował się m. 
in. ustęp: „Jeżeli oddacie głosy za
kandydatura Stahlberga, temsamem 
podpiszecie na niego wyrok śmier­

ci". Rozpoczęły się również napady 
na organizacje robotnicze. W Domu 
Ludowym, gdzie odbywało się ze­
branie, rzucone zostały przez nie- 
wykrytych sprawców bomby dymią­
ce, które wywołały panikę, a zebra­
ni w popłochu opuścili salę.

Aresztowanie aKademiKów na Litwie

BEZ PRZERW Y ROŚNIE 
BEZROBOCIE

LICZBA BEZROBOTNYCH 
WYNOSI 3 4 5 .2 9 5 .-

Podług danych państwowych U» 
rzędów pośrednictwa pracy, tygod­
niowe sprawozdanie z rynku pracy 
za okres od 25 do 31 stycznia włącz­
nie wykazuje 345.295 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego ty­
godnia ilość bezrobotnych zwiększy­
ła się o 4.113.

Zasiłki ustawowe pobrało 117.500 
bezrobotnych robotników.

Bezrobocie wzrosło w P. U. P. P.: 
woj. śląskie o 961, Tczew o 467, Ka­
lisz o 428, Białystok o 398, Brześć n. 
B. o 285, Bydgoszcz o 261, W arsza­
wa okrąg o 260, W łocławek o 256, 
Kraków o 243, Siedlce o 232, Biała
0 226, Lublin o 212, Lwów o 201, 
Częstochowa o 200, Poznań o 196, 
Płock o 152, Ostrowiec o 145, Bara- 
nowicze o 144, Drohobycz o 123, 
Nowy Sącz o 116, Bydgoszcz o 107
1 t. d.

W okresie tygodniowym od 26 do 
31 stycznia włącznie, ogólna przy­
bliżona ilość bezrobotnych w stolicy 
wynosiła

20.550,
w tej liczbie pracowników umysło­
wych było

4.200.
W  porównaniu z poprzednim ty­

godniem ilość pozostających bez pra 
cy pracowników zwiększyła się. 

o 600
przeważnie w grupach metalowej i 
włókienniczej oraz robotników wy­
kwalifikowanych i niewykwalifiko­
wanych, Zasiłki pobrało 6.148 fizy­
cznie pracujących.
  .

BEZROBOCIE 
NA G 0R 4Y M  ŚLĄSKU

O potwornych rozm iarach bezro­
bocia na Śląsku świadczy choćby 
fakt, że podczas gdy w Warszawie, 
liczącej około 1.200.00 mieszkańców, 
jest 20.000 bezrobotnych, to na Ślą­
sku na 1.300.000 mieszkańców, we­
dług ostatnich danych, jest 58.320 
ludzi bez zajęcia. Zapewniają nas je­
dnak, że cyfra ta  daleko odbiega od 
rzeczywistości, albowiem istotnie 
Śląsk ma ponad 80.000 bezrobotnych. 
Śląsk więc jest dzielnicą najwięcef 
nękaną bezrobociem.

Panującą tu nędzę zilustruje jesz­
cze dobitniej fakt, że z pośród bez­
robotnych zaledwie 11.911 osób po­
biera zasiłki ustawowe i 9.692 osób 
zasiłki z tak zwanej akcji pomocy 
państwowej, która równa się prawie 
zeru. Reszta t. j. około 60.000 osób 
jest pozbawiona wszelakiej pomocy.

Nie dysponujemy odpowiednimi 
cyframi o t. zw. półbezrobotnych, 
których jest również bardzo dużo, z 
powodu masowych „świętówek” na 
kopalniach i w hutach.

ARESZTOWANIE
B. POSŁA TARASZKIEWICZA

W T czew ie aresztow ano  b. p o sła  b ia ­
ło ru sk iego  T araszk iew icza , jednego  r 
oskarżonych  w  głośnym  p rze d  k ilku  la ­
ty  p ro cesie  „H rom ady".

T araszk iew icz  u ła sk aw io n y  n a  mocy 
am nestji, zam ieszka ł od d łuższego  c z a ­
su w  Gdańsku." W  p ią tek  w siad ł w 
G dańsku  do pociągu tranzytow ego, idą­
cego p rzez  Tczew , a dalej P rusy  W scho­
dnie do Rygi. Na stacji Tczew  w szed ł 
do w agonu  kom isarz  policji p. S kalski, 
w  ■ celu sp raw d zen ia  dokum entów  p a s a ­
żerów . P oznał on T araszk iew icza , k tó ­
rego  znał z p rocesu  H rom ady.

P o  p rzep ro w ad zen iu  b. posła  T a ra sz ­
k iew icza  do  kom isarjatu  policji, doko ­
nano  p rzy  nim  rew izji osobistej

B posła  T araszk iew icza  odstaw iono  
pod silną e sk o rtą  do  W arszaw y  Śledz­
tw o  w  toku.

Kowno, 10 lutego (PAT). W dniu
dzisiejszym urzędnicy policyjni wkro 
czyli do lokalu studentów tautinin- 
ków (chrześcijańskie! demokracji),

gdzie dokonali aresztow ania szere­
gu studentów, którzy brali udział w 
demonstracji w czasie deportacji dr. 
Karwelisa. Studentów osadzono w

więzieniu. Na znak protestu prze­
ciwko zarządzeniu władz, urządzili 
oni głodówkę.

i iQir">r->¥TAąj
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IV SPRAWIE OSOBISTEJ
Sprawę napaści na mnie p, Edwarda 

Kit ryńskiego kieruję do Sądu; 
nie będę więc jej w tei chwili omawiał; 
ponieważ wszakże p. Kleuzczyński za­
mieścił w „Gazecie Polskiej11 oświad­
czenie, powołujące się na rzekomy, 
skierow any przeciwko mnie. wyrok Są­
du Honorowego dla oficerów sztabo­
wych D. 0 . K. 1, — uważam za po­
trzebne stwierdzić, co następuje:

1) nigdy nie byłem powoływany w 
żadnej sprawie przed Sąd Honorowy 
dla oficerów sztabowych D. 0 . K. 1, ani 
przez żaden inny oficerski Sąd Hono­
rowy;

2) nigdy żaden inny oficerski Sąd Ho­
norowy nie żądał odemnie żadnych ze­
znań, wyjaśnień, informacji ani bezpo­
średnio, ani pośrednio;

3) nigdy nie otrzymałem skierow ane­
go przeciw ko mnie wyroku żadnego Są­
du Honorowego dila oficerów sztabo­
wych;

4) nie znam w prawdzie procedury o- 
ficerskich Sądów Honorowych, ale nie 
potrafię sobie wyobrazić, by mogła ist­
nieć na świecie taka  procedura, przy 
której osoba „obwiniona", w dodatku, 
jak w danej sytuacji, cywilna, a więc 
nie podlegająca z urzędu oficerskim Są­
dom Honorowym, mogła — bez wiedzy 
i woli — znaleźć się pod wyrokiem ta ­
kiego Sądu, nie będąc ani zbadana, ani 
przesłuchana, ani naw et nie mając mo­
żności obrony, czy choćby wyjaśnienia.

Na obelgę, jakobym był „zawodowym 
paszkwilantem " nie odoowiadam; od­
powiadanie byłoby pon:żej mojej god­
ności; sądzę, że niewiele znaidzie się o- 
sób, nawet z pośród moich najzacięt­
szych przeciwników politycznych, — 
które w tę obelgę uwierzą.

Mieczysław N; -f1»' atkowskL
W arszawa 10 lutego 1931 r-

C. K W.
Dziś, w środę, dn. 11 lutego, o godz. 

5-ej po poł. odbędzie się posiedzenie 
U. K. W. P. P. S. w lokalu Z. P, P. S. 
w Sejmie.

KONFISKATA 
„ROBOTNIKA"

Pierwsze wydanie dzisiejszego „Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za wstę­
pny komentarz do „niemego procesu" 
za notatkę o p. Neumanie oraz za dra­
gę notatkę p. Ł „Idealne stosunki".

ZA N A CH  NA ODPOCZYNEK 
ŚWIĄTECZNY

PRACOWNIKÓW FRYZJERSKICH
W „sanacyjnym” „Expressie Poran­

nym" z dn. 10 lutego r. b. ukazała się 
wzmianka, nawołująca do pogorszecia 
przepisów, normujących odpoczynek 
świąteczny pracowników fryzjerskich 
dany im w ustaw ie o czasie pracy z do. 
18. 12. 19 r., o k tórego zniweczenie 
zabiegają w łaściciele zakładów  fryzjer­
skich pod wodzą p. p. Szlafsteina („De- 
ays ), Gołdberga, Aniołowicza i Peca 
Maksymiliana.

Niniejszem stw ierdzam y, iż oddziały 
naszego związku z w n;oskami, zredago- 
wanemi złośliwie przez „Express Po­
ranny , do władz nie występowały.

ZW. ZA W PRACOWNIKÓW 
FRYZJERSKICH W RZECZP.

POLSKIEJ.

POKWITOWANIA
NA POMOC DLA WIĘŹNIÓW 

POLITYCZNYCH.
Fir. Andrzeiewski w Bydgoszczy zł. 10.
Tow. senator Al. Dębski zł. 20.

DLA UCZCZENIA PAMIĘCI 
MECENASA KORENFELDA.

D. E. na „Dom pracy przy P a trona­
cie nad więźniami" zł. 50.

NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJ. 
DZIECI.

Tow. Eismont od M. S. zł. 5.
Ola uczczenia pamięci d-rowej Jó ze ­

fy ragierowej składa Stanisław  Lubo- 
dziecki zł. 5,

Dla uczczenia pamięci Zofji Lubo- 
^ ie c c ie j  składa Stanisław  Lubodziecki

W sobotę, ćn. 14 b. m. w sali teatru 
teneum odbędzve się represent,ar.yjny 
d Warsz. Rob. Sport. Kom."Okr i 
, K. S. Skra  
Na scenie tańce i plastyka w wyko- 
miu Sekcji Kobiecej Skry,
Początek o godz. 23.
Bilety można nabywać w sekreiaxja- 
e W. R- S. K. O., Flory 1 i R. K. S. 
era — Okćpowa 43/47.

O B R A D Y  N A D  O Ś W I A T A  I S K A R B E M
Dyskusja budżetowa dobiega końca. 

Jak  było do przewidzenia nie przynio­
sła ona żadnych niespodzianek. Jeżeli 
zostały przyjęte pewne poprawki, to 
tylko takie, na k tóre Rząd zgóry dał 
swoje placet albo poprostu z tych czy 
innych względów kazał swoim „współ­
pracownikom" zgłosić je i przyjąć.

Żadne argumenty przedstawicieli o- 
pozycji czy to 7 prawej, czy lewej stro­
ny, nie znajdują tu posłuchu i odbijają 
się jak groch o ścianę. Za jedyną od­
powiedź służy zapewnienie, że M arsza­
łek Piłsudski wie, co robi ' on zapro­
wadzi Polskę ku św.etlanej przyszłości.

Wczoraj w tym samym nastroju roz­
patryw ano budżet Min. W yznań i 0 - 
światy.

Referent pos. Zdz. Stroński musiał przy­
znać, że koniec 1930 r. s ta ł się krytycznym 
dla budowy szkół, pocieszył iednak słucha­
czów, że poprzedni przyrost łagodzi to za­
gadnienie.

Planu rozbudowy szkolnictwa chociażby 
na najbliższą przy lość od p. referenta nie 
usłyszeliśmy.

W dyskusji zabierały głos posl. Balicka 
(KI Nar.), i pos. Jaworska  (B. B.)„ które 
toczyły bój na tem at wychowania młodzieży 
i na tem at bohaterów narodowych.

ODSUWANIE LUDU OD OŚWIATY.

Pos. Langer (KI. C hi): Staje przed nami 
groza analfabetyzmu. Nowa konserwa spo­
łeczna chce przy pomocy analfabetyzmu 
ugiuntować swoje władanie. Oświatę trak tu  
je” się jako zbytek dla pewnej części spo łe­
czeństwa. Podtrzymuje się przesąd, że ce­
lem oświaty iest kształcenie ludzi na urzę­
dników i uczonych. Proszę spojrzeć na sta­
tystykę szkół średnich: jak maleje procent 
dzieci chłopskich a rośnie procent dzieci 
urzędniczych opłacanych przez Państwo. 
Kształcenie nabiera charakteru  corsz b a r­
dziej kastowego a lud odsuwa się w imię 
oszczędności Wstrzymuie się budowę szkół 
powszechnych, a głośno trąbi się, żc zasa­
da 7-mioklasowej szkoły pow szechno musi 
być zmieniona. Złowieszczy upiór dawnej 
sziachetczyzny przeziera poprzez ten je­
den milion złotych. Narazie on ieszcze nie 
panuje, ale iu i głosi się wyższość panowa- 
ir a  fizycznego, a nie moralnego. W oła się, 
że za mało bito Bagińskiego O wzmacnia­
niu się tego systemu świadczą rugi nauczy­
cielskie, My, przedstaw iciele chłopów, tem 
silniej walczyć będziemy o praw o pełnej 
oświaty dla ludu. (Oklaski na lewicy).

Pos. W ełykanowicz (U kr): U skarża się
że 400 000 dzieci ukraińskich w wieku 
szkolnym pozbawionych iest nauki, że za­
mknięto 3 gimnazja, na czem ucierpiało 
1.000 młodzieży.

Oświadcza, że głosować będzie przeciw 
budżetowi.

WYJAŚNIENIA P. MARSZAŁKA.

Marszałek: Odnośnie do wczoraiszcj in­
terpelacji p. posła Birkenm ayera co do 
słów, wypowiedzianych przez p posła Ka­
weckiego podczas mowy p. posła Galicy i 
na skutek mego wezwania by świadkowie 
incydentu złożyli swoje pisemne relacje o 
tem zajściu, otrzymałem 30 pisemnych 0- 
świadczeó tw ierdzących, że okrzyk p, po­
sła Kaweckiego brzmiał dosłownie: „wy­
ście służyli Niemcom". Ośmiu posłów 
stwierdziło pisemnie, że słowa p. posła 
Kaweckiego brzmiały: ,,nie chcieliśmy po­
magać Niemcom’ . Jeden  z posłów p W it­
kowski stwierdził, że poseł Kawecki po­
wiedział wówczas: „bośmy nie chcieli po­
magać Niemcom" i że to być może zamiast 
słowa „pomagać" było przez niego, użyte 
inne słowo. W obec sprzeczności relacji 
składanych, jakie muszę przyjąć z nailopszą 
wiarą i nie chcąc wprowadzać niebezpiecz­
nego precedensu ustalania przebiegu posie­
dzenia na podstawie relacji większości p o ­
słów, wreszcie nie mogąc stwierdzić, czy 
sprzeczność relacji pp. posłów nie wynika 
z tego faktu, że wśród ogólnej ówczesnej 
wrzawy nie padło ze strony p. posła Ka­
weckiego ieszcze inne jakieś słowo, muszę 
oprzeć się na formalnem kryterium, że w 
pierwszych zapiskach biura stenograficzne­
go jest okrzyk p. posła Kaweckiego zapi­
sany w formie: „nie chcieliśmy pomagać
Niemcom".

BRAK NAUCZYCIELI I BUDYNKÓW.
Na posiedzeniu poobiedniem toczyła się 

w dalszym  ciągu dyskusja nad budżetem 
Oświaty.

Po pośle Bogusławskim  (BB.) przem awiał 
pos. Paljan  (Ch.-DJ, który również stw ier­
dza wzrost liczby dzieci w wieku szkolnym, 
przy braku nauczycieli i budynków szkol­
nych. U dział nauczycieli w wyborach po 
stronie partji rządzącej obniżył ich powagę 
na wsi.

NADUŻYCIE HASEŁ KATOLICKICH.
Ks. C zuj z BB. nie podziela opinji p. Ba­

lickiej i uważa, że stosunek M inisterjum do 
kościoła jesi poprawny. Zastrzega się prze­
ciwko nadużywaniu haseł katolickich w wal­
kach partyjnych. Żonglowanie (stąd wyraz 
pochodny Żongołłowicz — przyp. spraw.) 
zakraw a — zdaniem mówcy, na faryzeizm 
i obłudę. (Bardzo się chwali księdzu-posło- 
wi, że tak  odważnie wygarnął praw dę swo­
jemu stronnictwu — przyp. spraw.).

UPOŚLEDZENIE LUDNOŚCI ŻYDOW­
SKIEJ.

Pos. Sommerstein  użala się, że szkoły ży­
dowskie nie otrzym ują żadnych subsydjów 
Ta sama ludność tylko w małym topniu 
bierze udział w szkolnictwie prywatnem lub 
zawodowem Na uniwersytetach nadal ist­
nieje numerus clausus. Mówca zgłasza po­
prawki, żądające zwiększenia sum na ży­
dowskie cele wyznan.owe i szkoły

O to samo, czego żądał pos. Sommerstein, 
prosił rządowy poseł ortodoksyjny Minc- 
berg. Rząd może nawet nie dawać pieniędzy, 
ale niech sam opłaca nauczycieli.

UPOŚLEDZENIE WYZNANIA PRAWO­
SŁAWNEGO.

Na wyznanie prawosławne mamy w bud­
żecie tylko 2 m ilj. zamiast 4, jakby w ypa­
dało ze stosunku ludności Tylko na to wy­
znanie budżet w tym roku został zm niej­
szony. Nie mirny tez pewność ozy ta Kwo­
ta będzie wydana przez departam ent, któ-y 
nią dysponuje, i muszę przestrzec przed ta ­
ką oszczędnością, gdyż w związku z k a ta ­
strofą rolniczą, duchowieństwo prawosławne 
znajduje się w skrajnej nędzy. Niema te i 
w budżecie pozycji - a  zwołanie soboru. Fakt 
ten-m oże wywołać wrażenie, te  rząd  nie ma 
właściwie dobrej woli zwołania soboru. Jest 
już ostatni czas, ki»dy Polska może jeszcze 
skorzystać z dogodnej koniunktury, jaka się 
wytworzyła wskutek opanowania Wschodu 
przez bolszewików.

OBRONA WOJEWODY I WYBORÓW.
Pos. Grzesik (BB.), po omówieniu stosun­

ków szkolnych na G. Śląsku, w ystępuje z 
obroną wyborów na G. Śląsku, jakkolwiek 
sprawa ta już nie jest dziś aktualna. Na­
stępnie wygłasza panegiryk na cześć w oje­
wody Grażyńskiego i dowodzi, jak popular­
ny jest na Śląsku dygnitarz ten, skoro har­
cerze wybrali go swoim prezesem.

TAJEMNICA IDEOLOGJL
Pos. Stahl (KI. Nar ): 7dumienie nas ogar­

nia, gdy się widzi, jak  w imię jakiejś rzeko­
mej ideologji państwowej czynniki oficjal­
ne zw alczają p rąd  młodzieży, której hasłem 
naczelnem jest: naród i prawo. (W rzaw a na 
ławach BB. M arszałek wzywa p. Sanojcę 
kilka razy do porządku).

Po przemówieniach pos. W awrzynowskiego 
i Min. Czerwińskiego, rozprawę nad  budże­
tem Oświaty ukończono.

BUDŻET SKARBU
Przystąpiono do budżetu Ministerstwa 

Skarbu.
MOWA MIN. MATUSZEWSKIEGO. 
KONIEC RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI.

Na pierwszy plan wysuwa się zagadnie­
nie równowagi budżetu. Zagadnienie równo­
wagi budżetowej s ta je  się znowu aktualne. 
W skazuje na to spadek wpływów skarbo­
wych w stosunku do la t poprzednich. W ska­
zało na to zamknięcie rachunków za gru­
dzień, gdzie po raz pierwszy od szeregu 
m iesięcy równowaga w granicach m iesięcz­
nej gospodarki, nie została utrzym ana, choć 
styczeń zam knęliśm y z nadw yżką 1.5 m i'j. 
złotych, iednak sygnał ostrzegawczy w gru­
dniu ju ż  zadzwonił. W reszcie — i 00 bodai 

• najw ażniejsze — na konieczność przygoto­
wania Państw a już obecnie do utrzym ania 
równowagi budżetowej wobec istniejących i 
niewiadomo, kiedy mogących ustąpić tru d ­
ności, — w skazuje to, co się dzieje w in­
nych państwach, Tu M inister do rzędu

państw, które weszły w stan gospodarki de­
ficytowej zalicza oprócz Niemiec. Anglię, 
Wiochy, Czechosłowację a także Stany Z 'e- 
dnoczone i Francję. Przyczyna powszechno­
ści zachwiania równowagi budżetowei iest 
mr.iej wię-.ei analogiczna. Budżety są szty- 
a '.t a sztywne są dfalego, że we wszystkich 
państwach są wielkie nieuchronne pozycje, 
przeznaczone na obronę narodową i obsłu­
gę długów. Dalej pozycje wydatków perso­
nalnych oraz funduszów na bezrobocie. Bez 
naruszenia tych pozycyj zniżenie wydatków 
do pozi «nu spadku wpływów iest niezm ier­
nie trudne Niemcy zmuszone bvjy zniżyć 
najpierw wydatki osobowe przez zniżkę p łac 
i zasiłków na bezrobotnych. Mówią zaś co­
raz uparciej o m oratorium dla spłaty dłu­
gów. N ietkniętą tylko została pozycja wy­
datków wojskowych. Budżet polski jest w 
położeniu podobnem

Jakkolw iek równowaga budżetu nie jest 
zachwiana, to jednak zagadnienie jej utrzy­
mania stoi przed nami. Wymaga to odpo­
wiedzi, czy i jak jesteśmy przygotowani do 
przezwyciężenia trudności.

Istn ieją  trzy sposoby, prowadzące do za­
chowania równowagi budżetowej między 
wpływami i wydatkami: zmniejszanie wy­
datków, podniesienie dochodów i przerzu­
cenie inwestycyj o charakterze rentownym 
na operacje kredytowe. Najwłaściwszym wy­
daje  mi się użycie wszystkich trzech metod 

, jednocześnie.
| Obecnie zdecydowane jest zgłoszenie u- 

stawy o rozciągnięciu 10% -go dodatku do 
, podatku dochodowego na dochód pow stały  
i z uposażeń służbowych, co da 9 m ilj. rocz- 
! nie; dalej nowelizacja ustawy emerytalnej, 

co da 20 milj. rocznie, wreszcie podniesie­
nie opłaty stemplowej od kart do gry, c j  

da 1.5 milj. Inne projekty, będące w stu­
diach, jak i poprzednie, nie dotyczą ludności 
rolniczej i obracają się w kwocie 20 milj. 
P rojekty te zam ykają się razem w sumie 50 
milj. Sądzę, że wszystko to da znaczne u- 
realnienie budżetu bez asadrlczcgo obni­
żenia uposażeń, bez przebudowy ustawo­
dawstwa i bez nowych ciężarów. Czy to  wy­
starczy? Nie można na to  dać ostatecznej 
odpowiedzi.

Na pytanie, co będzie, jeśli konjunktura  
na świecie się nie poprawi, w p ływ y obniżą 
się, a pożyczki nie dojdą do skutku , odpo­
w iedzieć można, że wówczas utrzym anie 
równowagi zapewnić może ty lko  skreślenie 
15% dodatku do uposażeń, co da 200 milj. 
oszczędności rocznie. Czemu nie uczynić te ­
go odrazu? Bo zdaniem R ządu zniżka płac 
urzędniczych nie byłaby w obecnej sytuacji 
pociągnięciem o charakterze wyłącznie bud­
żetowym. W ywarłaby ona wpływ na k sz ta ł­
tow anie się wskaźnika p łac i wywołałaby 
dalsze skurczenie rynku spożycia. Nie jest 
rzeczą pewną, że ceny rolnicze się nie dźwi­
gną. W ystarczy, aby urodzaj nie był tak  
powszechny i wysoki na całym świecie, jak 
w ostatnich latach. G dyby poziom cen rol­
nych nie miał szans dźwignięcia się, wów­
czas zniżka płac będzie prawdopodobnie 
nieunikniona.

Przemówienie p. M inistra Skarbu wywarło 
przygnębiające wrażenie nietylko na posłach 
opozycji, ale i na pełnych zawsze tupetu i 
pewności siebie „sanatorach".

Następnie przemawiali posl. H ołyński 
(BB), Rybarski KI. Nar.) i tow. Czapiński.

Z braku miejsca oraz wobec spóźnionej 
pory prezmówienie to podamy w streszcze­
niu w najbliższym  numerze.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 11-ej

D Z ! Ś
W

RAD J 0

Godz. 22.55 

Film dźwiękowy
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STRAJK KRAWCÓW W WARSZAWIE
W poniedziałek, 9 lutego, porzuciło 

pracę 1200 robotników odzieżowych se­
kcji damsko - magazynowej.

Zatarg powstał na tle żądania praco­
dawców obniżenia dotychczasowych 
plac o 10 — 15 proc.

Zaznaczyć należy, iż są to  robotnicy 
sezonowi — a w czasach ostatn ch „se­
zony" trw ają od 6 do 8 tygodni. Sezon 
zimowy zakończony został w paździer­
niku r. ub., od tego czasu robotnicy 
pozostają bez pracy i oez zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia, ponieważ w r. 
ub. nie przepracowali przewidzianych 
ustawą ilości tygodni.

Płace dotychczasowe dają możność 
robotnikom I-ej kategorji przy 6-cio 
dniowym tygodniu i 8-mio godzinnym 
dniu pracy zarobić zaledwie do 100 zł. 
tygodniowo w rzeczywistości zaś czę­
sto podczas sezonu pracowano tylko po 
kitka dni w tygodniu, lub po kilka go­
dzin dziennie.

Jeżeli się dalej zważy, i i  tygodni p ra ­
cy w roku jest zaledwie od 12 — 16, 
zrozumiemy, w jakich w arunkach robo­
tnicy ci żyją.

W pon'cdzialek o godz_ I2-ef odbyło 
się w lokalu Związku Odzieżowego (Na­
lewki 34) zebranie strajkujących, na 
którem  uchwalono stanowi.zo nie zgo­
dzić się na jakąkolwiek r lukcję plac. 
Robotnicy domagają się c pracodaw­

ców zaprzestania nieuzasadnionego a- 
teku na dotychczasowe warunki płacy, 
oraz stwierdzają, ie  są oni odpowie­
dzialni za wybuch strajku.

D ZIENNIK ARSKIE O STATKI
Sfery polityczne, literackie i artysty­

czne W arszawy przygotowują się do 
wzięcia udziału w wielkiej zabawie k ar­
nawałowej „O statkach" które prasa 
warszawska urządza w najbliższą nie­
dzielę, dn:a 15 b. m. w podziemiach no­
wego lokalu rozrywkowego „ADRIA" 
(Moniuszki 10).

Komitet organizacyjny zabawy przy­
gotował wszystko, ażeby uczynić z niej 
prawdziwą sensację stołecznego karna­
wału.

Piękny lokal, w ytw orna publiczność, 
dwie wyborowe orkiestry i pierw szo­
rzędne atrakcje międzynarodowego pro­
gramu, złożą się na p :ękną całość, k tó ­
ra długo poozstanie w pamięci W arsza­
wy, Prasa warszawska godnie przyjmie 
swoich gości.

Bilety na „O statki" otrzym ać można 
w Polskiej Agencji Teelgraficznej (Krak. 
Przedm, 50) w godzinach od 17 do 19 w 
Agencji „Iskra" (Al. Ujazd. 37) w godzi­
nach od 11 do 14, i w Agencji „Press 
(PI. Krasińskich 6) w godzinach od 10 
do 13.

PRZE6LAD PRASY
Oto wszystko...

„Kurjer Poranny" zam ieszcza fikcyf 
ną rozmowę sanatora z „centrowym re ­
publikaninem francuskim". W ypadki 
zaszłe za ostatniego prem jerostw a Pił­
sudskiego, pismo to ujmuje lapidarnie w 
słowach następujących:

„Marsz. Piłsudski ponownie objął pre­
zesurę Rady Ministrów, aby rozwiązać 

• Sejm i przeprowadzić nowe wybory, któ­
re przyniosły liście rządowej imponującą 
większość. Po dokonaniu tego driela, wy­
jechał na wypoczynek. Oto wszystko”. 
Oto wszystko... Aż dziw bierze, te  

Erenberg dotychczas nie został miano­
wany szefem propagandy zagranicznej. 
Onby tak  „uświadomił" cudzoziemców, 
że cały Zachód „na wyścigi" odwie­
dzałby Polskę „sanacyjną", jako najroz­
koszniejszy zakątek  kuli ziemskiej...

Pedagogia bata.
Zupełnie inaczej zapatruje się n a  sto­

sunki w Polsce „A. B. C.“. Pism o to  
rzuca garść uwag o pedagogji bata, 
kwitnącej obecnie w Polsce i dochodzi 
do wniosku, że

„...operowanie przemocą, strachem  w 
akcji wychowawczej może dziś tylko lu­
dzi łamać, nigdy rozwijać.

Zapewne, że przez złam anie wycho­
wanka, wychowawca usuwa ten hamulec 
swojej woli, jakim jest wola innego czło­
wieka. Ale to iest rezu lta t straszliwy.

Bo albo się tego celu „wychowawcze­
go" nie osiągnie co będzie klęską w y­
chowawcy, — albo się go osiągnie, co 
będzie klęską wychowanka W obu wy­
padkach będzie klęską systemu".

„Collcga Jaw orow ski".
„Przedświt1, który lada dzień będzie 

„świtał" jako organ rządowych związ­
ków zawodowych, drukuje przezabaw­
ny artykuł, adresowany do „oollegi" Ja­
worowskiego.

Były organ B, B. S. zwraca się do Ja­
worowskiego z grzmiącą filipiką:

„Dokąd dążysz, tow. Jaw orow ski?" 
W szak chyba fatalny wynik wyborów dla 
ulegającej Twym towarzyszu, wpływom 
ł decyzjom, PPS. d. Fr. Rew. — przeko­
nał juź wszystkich, że w najbliższym 
przynajmniej czasie mowy być nie może, 
by tak tyka  odosobnienia się od mas (|f) 
mogła wydać rezu lta ty? A  więc, przy­
puśćmy na chwilę, że uda się utrzym ać 
parę  tysięcy członków w związkach, re ­
prezentujących ideę podporządkow ania 
się partji. Cóż z tego? Czyż będzie to  si­
ła?  Czy zaważy w walce związków par­
tyjnych cekaw istycznych i innych z ru­
chem związkowym klasowym bezpartyj­
nym? Nie — a więc musi ta  „siła" szukać 
sojuszników. Gdzie? Przecież nie u cha­
deków, nie w NPR prawicy, — to już 
umie Niedziałkowski, Żuławski czy S tań ­
czyk, tego ieszcze nie umie i zapewne 
nie potrafi nauczyć się tow. Jaw orow ­
ski. A więc — pozostają cekawiści. Ale 
w takim razie — pocoś wogóle odchodził 
od CKW tow. Jaw orow ski?" 
N a jcen n ie jsze  je s t z d a n ie , p o d k re ś lo ­

n e  p rz e z  n as . P o tw ie rd z a  ono, cośm y 
s tw ie rd z il i  w c z o ra j, że  z w ią z k i, o rg a n i­
z o w a n e  p rz e z  M o ra c z e w sk ie g o  z n a k a ­
zu B. B, m ają  s łu ży ć  je d y n ie  i w y łą c z ­
n ie  d o  w a lk i z k la so w e m i z w ią z k a m i za- 
w o d o w em i, do  w a lk i z oocja lizm em . I to  
się n a z y w a  je d n o c z e n ie  ru c h u  z a w o d o ­
w ego!

„Przedśw it" uzasadnia „akcję" Mo­
raczew skiego koniecznością zdobycia... 
Izb Pracy dla robotników. Jaikgdyby o- 
becnie były jakieś rzeczow e przeszko­
dy do tw orzenia takich Izb. Są tylko 
polityczne przeszkody, mianowicie — 
wrogi stosunk do socjalizmu i klasowe­
go ruchu zawodowego, obawa, by w 
Izbach Pracy ruch ten nie miał decydu­
jącego wpływu.

Przy sposobności w arto  zaznaczyć, 
że wedle „Przedśw itu" Jaw orow ski był 

„jednym z tych, którzy w pierwszym 
rzędzie opuścili P. P. S. C. K. W."

A kilka dni temu w tymże „Przed­
świcie" pisał M oraczewski, że tow. Pu- 
żak wyrzucił Jaworowskiego.

To tylko tak  sobie, dla pikamterji, 
zwracam y na to  uwagę.

B.

„JAK TO BYŁO W  1904 —  8 
ROKU". 

Broszura, pośw ięcona w spom nie­
niom z okresu pow stania ZW IĄZKU  
ROBOTNIKÓW CUKROW NI. 

pióra Iow. posła  LU D W IK A  ŚLE- 
DZINSKIEGO.

Do nabycia w  K SIĘGARNI RO­
BOTNICZEJ, W arecka 9.

C EN A  1 ZŁO TY .
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r a d a  m i f .j s r  a  Nowy paditek będzie nałożony na ludzi pracy
UCZCZENIE TOW. DR. BUDZiŃSKIEJ-TYLJCKIEJ. WNPSKI P.P.S 
W SPRAWIE: OPIEKI LEKARSKIEJ I WALKI Z ALKOHOLIZMEM

Poniedziałkowe posiedzenie Rady miej­
skiej wypełnione było debatą budżetową. 
Zj tatwiono budżety: rzeźni i targowisk, wy­
działu ewidencji ludności, akładu oczysz­
czania miasta, wodociągów i tramwajów.

Całość obrad toczyła się nad budżetem o- 
pieki społecznej. W dyskusji przemawiali 
liczni mówcy.

W zastępstwie dr. B udzińskiej - Tylickiej, 
imieniem klubu P. P. S. przemawiał radny 
tow. dr. Henryk Raabe.

UCZCZENIE TOW DR. BUDZINSKIEJ- 
TYLICKIEJ.

Mam zaszczyt — mówi tow. Raabe— 
przemawiać tu dzisiaj w zastępstw ie Dr. 
Budzińskiej - Tylickiej.

Pierwszy raz od wielu lat Dr. Budziń­
ska • Tylicka, że nie może tu sama 
bronić swych wniosków.

Ciężka choroba Dr. Budzińskiej-Ty- 
lickiej związana jest z tragicznemi mo­
mentami, jakie przeżywa dzisiaj nasze 
społeczeństwo, moralność społeczna i 
demokracja.

Niech mi będzie wolno, imieniem 
wszystkich tych którzy czczą głęboką 
ideowość i ofiarność prac Dr. Budziń- 
skiej-Tylickiej życzyć jej szybkiego po­
wrotu do zdrowia i podjęcia znowu 
swych dawnych prac. {Oklaski i pota­
kiwania).

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia tow. Raabe uzasadniał konieczność 
obniżenia taksy za pomoc udzielaną w 
ambulatorjach mieszkańcom stolicy.

W sprawie tej złożony został wnio­
sek treści następującej:

Rada miejska uchwala zamiast propo­
nowanych opłat za poradę w ambulator­
iach w wysokości 1 i 2 zł., jednolitą o- 
płatę 1 zł. za poradę wraz z lekarstwem  
lub opatrunkiem.

W sprawie ambulatorjum tow. Raabe 
podniósł niedostateczną ilość ambula- 
tojjów, a w szczególności niedopuszczal­
ność ich redukcji, jak ny. na Targówku, 
w środowisku ludności oiednej i po­
trzebującej stale opieki lekarskiej.

W związku z Gospodarką M agistratu 
w sanatorium w Otwocku, tow. Raabe 
zgłoś ł wniosek:

„Zważywszy na wielką śmiertelność i 
gruźlicę wśród ludności m. W arszawy, 
Rada miejska uchwala podnieść ilość 
bezpłatnych łóżek w Otwocku do 120 i 
ohniżyć opłatę na pozostałe 120 miejsc
0 25 proc.".

W reszcie tow. Raabe podniósł brak 
jak'ejkolwiek akcji ze strony M agistra­
li w dziedzinie walki z alkoholizmem. 
Przedłożony w tej spraw i" wniosek 
b.zmi:

v, związku ze zgłoszoną przez Rząd 
w Sejmie ustaw ą alkoholową, Rada miej 
ska m. W arszawy wyraża przekonanie 
źe przeprow adzone w tej u s ta w ę  roz­
szerzenie upraw nień co do sprzedaw a­
nia alkoholu grozi zdrowiu fizycznemu
1 moralnemu ludności.

W dalszym cia*u obrad przemawiali i 
radnr: Szweberowa, Neronowicz-Szpi- 
lewska, Tomczak i inni.

PO WCZORAJSZYCH UCHWAŁACH WIĘKSZOŚCI B.B. W KOMISJI
BUDŻETOWEJ SEJMU

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAOJG?

DZIŚ.
11.58 — 12.10 Sygnał czasu. — 12.10 —

13.10 Muzyka z p ły t gramofonowych. — 
1110 — 13.25 Komunikat meteorologiczny.
— 13.25 — 15.00 Przerwa. — 15.00 — 15.20 
Kcmumikat gospodarczy. — 15.20 — 15.35 
Przerwa. 15.50 — 16.10 R adjokronika — 
wygł. dr. M arjan  Stępowa ki. — 16.10 —
16.10 — 16.45 1) Kwadrans dla najm łod­
szych. 2) Progra.n dla dzieci starszych. — 
16.45 — 17.15 Muzyka z p ły t gramofono­
wych. —  17.15 — 17.40 „M alarstwo wileń­
skie dawniej a dzisiaj" — wygł. p. Jerzy  
Wyezomirski. — 17.45 Tańce w wykonaniu 
orkiestry P -R. pod dyr. Józefa Ozimińskie- 
go. — 18.45 — 19.10 Rozmaitości. — 19.10— 
19.25 Skrzynka pocztowa rolnicza. — 19.25
— 19.30 Muzyka z p ły t gramofonowych. — 
1 /30  — 19.45 O dczytanie programu na 
dzień następny. — 19.35 — 19.45 Prasowy 
dziennik radjowy. 19 45 — 20.00 Poga­
da ik a  o muzyce węgierskiej. — 20 00 T rans­
misja z Budapesztu. — 21.05 Słuchowisko z 
W arszawy: „Mysz kościelna" Fedora. —
21.50 Recital pieśni węgierskich w wyko­
naniu Olgi K. Kalliwody. — 22.45 — 2.55 
Komunikaty: meteorologiczny, policyjny,
sportowy. — 22.55 —  23.20 Transm isja fra- 
grrentu filmu dźwiękowego „Monte Carlo" 
7 kina „Światowid". — 23.20 — 24.00 Mu­
zyka taneczna.

r  —i r —

„JAK ZWALCZYĆ 
BEZROBOCIE

Ważne dla działaczy robotniczych 
i wszystkich, którzy się interesują spra­

wami gospodarczemi.
Pod powyższym tytułem ukaże się w 

tych dniach
AKTUALNA I CIEKAWA 

broszura ławnika M agistratu m. W ar­
szawy, tow. Wiktora Altera. 

Broszura wyjdzie jako numer specjalny 
M iesięcznika Socjalistycznego

„NASZA WALKA"
C ena 1 zł., dla dotychczasowych p re­

num eratorów „Naszej W alki" oraz dla 
tych, którzy w płacą obecnie z góry za 
prenum eratę (kw artalnie 2 zł.) — tylko 
70 groszy.

Zamówienia skierow ać na adres: „Na­
sza Walka", W arszaw a, Przejazd Nr. 13 
tel. 408-85. W płaty  należności na konto 
czekowe P. K. O. Nr. 17.616

Obóz „sanacyjny", celem uspokojenia 
społeczeństwa w obecnej ciężki aj chwi­
li ogłasza na .każdym kroku, że żadnych 
nowych podatków  nie wprowadza. Je s t 
to, oczywiście, niepraw da Nowe po­
datki się wprowadza, lecz w sposób 
wstydliwy, nieco przykryty. W ten spo 
sób zostały wprowadzone już dwa nowe 
podatki: 1) zapałczany, 2) autobusowy. 
Obecnie sanacja" zgłosiła nowy projekt 
trzeciego nodatk*', m ianowic:e: 10 proc. 
d..datku do podatku dochodowego od 
płac i uposażeń.

W czoraj Komisja Budżetowa Sejmu 
rozpatryw ała orojekt Rządu, w prow a­
dzający 10 oroc. dodatek do wszystkich 
podatków. Ten dodatek istniał już 
przedtem ale w formie artykułu w usta­
wie skarbowej, przytem nie dotyczył 
podatku dochodowego od płac i uoosa- 
żeń. Teraz więc Rząd zamiast artyku­
łu w ustawi i skarbowej składa nową u- 
s*ćwę, czyli przewiduje ten 10-procen- 
towy podatek na szereg lat, przytem 
wprowadza rzecz nową, mianowicie o- ! 
barczenie 10 proc. dodatkiem  także po­
datku dor.hn.-towego od płac i uposa­
żeń, oczywiśc:e także najniższych.

W rządowem uzasadnieniu czytam y o 
nrwym podatku, iż „spadek wpływów 
państwowych wymaga, aby w walce z 
trudnościami gospodarczemi uczestni­
czyli także zatrudnieni, których sytua­
cja uległa ponraw ie, dzięki wzrostowi 
realnej wartości płac” . Przewidywany 
wj ływ z tytułu nowego dodatku od u- 
posażeń ma wynieść około 9 milionów 
złotych. Dalei owo ciekawe uzasadnie­
nie powiada, iż ten nowy dodatek po- 
t’-- ebny jest po to „aby równowaga bu- 
ds'etowa utrzym ana została bez ucieka­
nia s ę do utrzym ania tej równowagi 
kosztem płac urzędników państwowych.

Referował nowy podatek poseł Pola­
kiewicz z B. B.

Pos. Chądzyński (NPr.) słusznie zwró­
cił uwagę, iż 9 mUjonów nowego podat­
ku nie mogłyby zastąpić obniżki płac

urzędniczych (setki mikonów) i dlatego 
uzasadnienie Rządu jest fałszywe. S ta­
wia wniosek na skreślenie dodatku do 
p. datku dochodowego od płac i uposa­
żeń. Pos. R ybsrski stawia wniosek aby 
obalić całą ustawę.

Pos. tow. Czanicski dowodzi, iż cały 
projekt, orzekształcający paragraf usta- 
w skarbowej na nowy stały podatek, 
jest pefryfikecia fnst-tenicm) nies^r^wfe 
dliwośm i prymitywizmn p o ^ -‘kowcgo, 
g tyż  10 proc. w niższych kategorjach 
)<• zupełnie czem innem, n.z 10 proc. 
w wyższych. W ypow ada się przeciw- 
ko całej ustawie. Na wvoadek atoli iel 
U-kwalenia, proponuje dwie 'n ra w 1-'- 
1) stawia wniosek, aby ustawa obowią­
zyw ała tylko na jeden rok, gdyż niepo­
dobna ryczałtow o trak tow ać wszystkich 
podatków. 2) zwraca uwagę, iż tekst u- 
st wy poleca pobieranie 10 proc. do- 
d .tk u  do podatku dochodowego od naj­
niższych płac i uposażeń nat^-mast ,a- 
kszuje pobierania tego dodatku od po-

dftk u  majątkowego, k tóry  i tak  już w  
p eliminarzu budżetowym został zmniej­
szony z 76 na 44 miljony.

to s e ł  Rozmaryn atakuje cały projekt 
ustawy, przyłączając się do wniosku 
tow Czapińskiego, aby dodatek obowią 
zy- ał tylko na jeden rok.

ice-m inister Grodynski usiłuje, acz 
kolwiek bez przekonania bronić niefor­
tunnego projektu.

W głosow-niu w II i III czvtan’n zo­
sta ł projekt przyjęty głosami BB. Wszy* 

Doorawki ^ — !ńsk?c^o* i^p,
Chądzyńskiego i Rybarskiego upadły.

Na plenum ten nowy podatek będzie 
re .. vał pos Polakiewicz.

7 w r y \ n y  uwagę,, iż w ten sposób 
„sanacja" nrzenrow adza już trzeci no­
wy podatek. Ta część, która dotyczy 
uposażeń i płac, jest całkow*eie nowa i 
spada swym ciężarem  na łudzi pracy. Z 
tego jest jasnem, na czem polega istota 
podatkowej polityki rządu i przeciwko 
k: mu się zwraca.

EHA PROCESU 0  ZAJŚCIA
14.9.1930 R. W  SEJMIE

Mi

STAN POGODY
PO MGLISTYM PORANKU BĘDZIE 

POGODNIE 
Dziś prawdopodobny przebieg pogody w 

Polsce; Na wschodzie kraiu jeszcze dość 
pogodnie i mroźno, na zachodzie wzrost 
zachmurzenie, aż do opadów na Pomorzu i 
ocieplenie. Rano mglisto. Słabe, potem u- 
miarkowane w iatry południowo - wscho­
dnie i południowe. W górach — halny.

DZIS PREMJERA

cotossEums
C 0 D 7 ! t  n n ! - E  G. 7 1 5 - 9 . 3 0  
u n i l D Z l C U L  5 - ^ 5 - 9  30.  
BIL-ETY OD 2  DO 1 0 z-lotv£h

U d z i a ł  b i o r ą :  
G e n .  FRYC ŚCIGŁY 
In ż .  JA SfiO W IEC K I 
K s .  R ZĄ D CŁO W ICZ 
P A N E N N A  IREKKO 
P r e m i e r  SŁA W ERY  
P .  P .  S INA 
P ł k .  W L E JN IA W A  
M in. SKARBUSZEW SKI 
M ars* .  FRACZKiEWICZ

NAGŁY WNIOSEK O ZMIANIE 
USTROJU SĄDÓW POWSZECHNYCH,

Przystąpiono do nagłości wniosku w sp ra ­
wie zmiany praw a o ustro ju  sądów powsze­
chnych oraz rozporządzenia M inistra S pra­
wiedliwości w zwią-ku z prowadzeniem roz­
prawy w sądzie okręgowym warszawskim 
przez p. Zygm unta Neumanna.

Nagłość wniosku motywował p. Nowo­
dw orski 'KI. N ar.): Smutny wypadek śmier- 
<-•' - • ‘ orzyczynił
się do inicjatywy wnioskodawców, którzy 
bez różnicy poglądów politycznych i społe­
cznych zgłosili ten u '-iosek, k ieru jąc się wy­
łącznie troską o powagę i sprawność sądow­
nictwa polskiego i o uniezależnienie sądow­
nictwa od władzy wykonawczej. W niosek 
nasz, nie dotykając ustro ju  i zakresu w ła­
dzy sądowej, zdąża do tego, by zasada w y­
bieralności kandydatów  na sędziów  była roz­
ciągnięta na w szystkie  stanowiska sędziow ­
skie. Sędzia, piastujący etanowisko kierow ­
nicze, mianowany z liczby kandydatów , wy­
bieranych przez ogólne zebranie sędziów, 

s to sz  b ib ljo te k i U n iw e rs . w e  L w o w ie ; | korzystać będzie z większego autory tetu  u

NOWI POSŁOWIE Z BB.
Na miejsce b. m inistra Kwiatkow­

skiego, k tóry  złożył m andat, wchodzi 
poseł Chaliar z Cieszyna; na miejsce b. 
posła Nowaka — poseł Menkarski, ku

W BARZE
przy restauracji

GASTRONOMA
(wejście od Al, 3 Maja) zostały

ZNIŻONE CENY,
a w ięc tam jest obecnie li

N A JTA N IEJ!
156

na miejsce prof. Krzyżanowskiego po­
seł Zientek, na miejsce posła Lechnic- 
kiego — poseł Kozłowski.

PORANEK T. U. R.
W niedzielę, 15 lutego o godz. 12 w 

poł. odbędzie się w  sali „Ateneum", 
Czerwonego Krzyża 20 staran 'em  W ar­
szawskiego TUR i Centralnej Sekcji 
Dramatycznej T .  U. R„ Poranek.

Prelekcję p. t.:
O POKÓJ ŚWIATA 

wygłosi tow. Andrzej Strug.
W części artystycznej udział biorą p. 

p. W. Buczyńska, E. Rosenblumówna, 
Stefan Jaracz, E. Poreda i zespół Sek­
cji Dramatycznej T. U. R. Bilety w ce­
nie od 50 gr. do 2 zł. w Księgarni Ro­
botniczej, W arecka 9, Komisji Kult. 
Art, Czerwonego Krzyża 20 i u człon­
ków organizacji.

-w

Z DOKUMENTÓW CHWILI
CEtIZURA W  KRAKOWIE

„Naprzód" dionosi:
Student z III roku upstrzył niedziel­

ny numer „N aprzodu" dwunastu białe- 
mi plamami. Na pierwszej stronie skon- 
f skował pierw szą połowę artykułu 
wstępnego pod tytułem  „Przełom "; na 
drugiej korespondencję z Nowego Są­
cza o bebeckich nauczycielach w trzech 
miejscach, gdzie była mowa o Brześciu; 
n=> trzeciej stronie s;edem rr-ejsc (wśród 
nich i tytuł) z relacji jednego z w ęź- 
niów brzeskich; w reszcie na piątej s tro ­

nie słowo o Brześciu w stanisławow- 
skiem uznaniu dla profesorów  Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

Student Uniwersytetu Jagiellońskie­
go to skonfiskował!

O Brześciu nie wolno pisać! żadnego 
Brześcia wogóle nie było! W szystko o 
Brześciu jest wymysłem Francuzów  i 
Anglików, którzy me rozumią się na 
iaeologji m arszałka Piłsudskiego! A kto 
w to nie wierzy, niechaj się zapyta ge­
nerała  Galicy,..

kolegów, niż prezes, którego na stanowisko 
pow ołała wola i wybór w ładzy wykonaw­
czej. Czas już na'wvzszy, by niezawisłość  
sędziow ska przestała być papierowym prze­
pisem K onstytucji. P. M inister Spraw iedli­
wości pow iedział w czoraj, że te  przepisy 
nie zostały uchylone — wiemy, ale chcemy, 
by one były  żywe. Pragniemy, aby niezawi­
słość została umocniona przez w prowadze­
nie wybieralności sędziów, a gdy to  nastą­
pi, znikną te  zjawiska, o tkórych tu  mówio­
no, a w sądach polskich zapanuje czysta i 
jasna sprawiedliwość, niezmącona przez 
wpływy uboczne. Przez salę sądow ą przed 
p. Neumanem przeszedł groźny powiew 
śmierci. Oby jaknajprędzej przez tę salę 
przed innym przewodniczącym i we w s z y s t ­
kich salach sądowych przeszedł ożywczy po­
wiew spokoju powagi i prawa. (Oklaski na 
ławach opozycji).

Przeciw  nagłości nikt głosu nie żądał. Na­

głość uchwalono. N atom iast p. Podoski 
wniósł dopuszczanie do rozprawy bez odsy­
łan ia  wniosku do Komisji, t. j. natychm iast. 
Izba wniosek przyjęła.

W dyskusji przeciw nagłości wniosku prze­
mawiał pos. Car, który wnioskodawcom za­
rzucił, iż tragiczny wypadek w sądzie chcą 
wyzyobać ć:a celów politycznych. W niosek 
sam ma charakter dem onstracji politycznej 
i jest — zdanie p. C ara — niechlujnie op ra­
cowany. Mówca z wł; ściwą sobie zdolnością 
in terpre tato rską „uzasadnia", dlaczego wnio­
sek nadaje się do odrzucenia. Kończy swe 
wywody prawnicze butnym  okrzykiem: od 
n a s z e g o  sądownictwa i ustawodawstwa 
precz!

Poseł Nowodworski, odpowiadając 
przedmówcy, zaznacza, źe opozycji cho­
dzi nie o formy, lecz o istotę sprawy, 
P. Car zarzuca, że wniosek ma charak­
te r czysto polityczny że wdzieramy się 
w orzecznictwo sądów i w  kw estję p. 
Neumana. Ani jedno, ani drugie nie jeet 
prawdziwe. Czy dotykamy jakiegoś wy­
roku, czy żądamy, aby p. Neuman się 
usunął? Czy nie jest obowiązkiem oby­
watela, jeżeli czyta o takim tragicznym 
wypadku, jaki by* opisany w waszych 
właśnie pismach, czy nie mamy obowiąz­
ku, jako przedstaw iciele ludności mówić 
o .tem  w tej Izbie i powiedzieć, źe coś 
s ę źle dzieje w sądach. Tego praw a nam 
nikt nie odejmie. Niech nam pan in ter­
p re ta to r nie mówi: precz od sądów, bo 
my do tych sądów pójdziemy. (Oklaski 
na ław ach prawicy i lewicy. W rzaw a na 
ław ach BB.).

Zgłaszamy wniosek formalny: Uzna­
jąc. źe w pracy, podjętej w najlepszej in­
tencji, może być omyłka wnosimy, aże­
by sprawę przesłać do Komisji Praw ni­
czej i tam urzeczywistnić naszą myśl w  
należytej formie. (Oklaski na prawicy).

W głosowaniu przyjęto wniosek for­
malny odrzucenia nagłego wniosku Klu­
bu Narodowego,

HITLEROWCY DEMONSTRACYJNIE OPUSZCZAJĄ
PARLAMENT

CENZURA W BYDGOSZCZY
„G azeta Bydgoska" z dinia 6 b. m. zo­

sta ła  skonfiskowana za artykuły: „Sil­
ne państwo, słabe rządy" i „Styl godny 
autora". Decyzja konfiskaty była ta/k 
przez starostw o umotywowana:

„Powołane wyżej artykuły stw a­
rzają wyraźne niebezpieczeństwo, iż 
w razie  zwłoki w konfiskacie podże­
ganie pociągnie za sobą zbrodnię lub 
w ystępek. Stać się to  może tem ła ­
twiej, że obecnie, jako w okresie in­
terpelacji w spraw ie brzeskiej, na­
m iętności i antagonizmy pomiędzy 
klasam i ludności są w stanie wyso­
kiego napięcia".
W obec tej „zbrodni lub występku" 

inne zupełnie stanow isko zajął proku­

ra to r:
P rokurator sądu okręgowego 

w Bydgoszczy 
dnia 5 lutego 1931 r.

V. Php. 3/31.
Natychm iastowe zarządzenie

Stosownie do postanow :enia § 24 
Ustawy prasowej z dnia 7. V. 1874 r. 
uchylam areszt, nałożony przez sta ­
rostę grodzkiego na Nr. 29 „Gazety 
Bydgosk;ej“ t  dnia 6 lutego 1931 r., 
albowiem artykuły  „Silne państwo, 
słabe rządy" i „Styl godny au to ra" nie 
zaw ierają znamion przestępstw , w y- 
szczegółnioiych w § 23 tejże ustawy 
prasowej.

w z. (—) Blejdorn.

BERLIN, 10.2. (PAT). Posiedzenie 
Reichstagu rozpoczęło się wśród nieby­
wałego nap:'ęcia, wywołanego wczoraj- 
szemi wydarzeniami nocnemi. Po o- 
twarciu obrad poseł hitlerowski Stobr 
złożył deklarację, w której oznajmił, że 
wobec przyjęcia przez plenum zmiany 
regulaminu, ograniczającego prawa po­
słów, frakcja hitlerowska opuszcza par­
lament i powróci tylko wtedy, o ile zaj­
dzie potrzeba obalenia uchwały, wymie­
rzonej przeciwko narodowi niemieckie­
mu. Po tych słowach hitlerowcy grem­
ialnie wyszli z sali obrad. Również frak­
cja niemiecko-narodowa opuściła parla­
ment po złożeniu analogicznego oświad­
czenia przez posła Freytaga-Loringho- 
vena. W naradach nad polityką zagra-

WALKI ZAPAŚNICZE W  CYRKU
Sztekker nie rozegrał walki z Cikoszem.
Saint M ars w 28-ej min. pokonał Kleya.
Suliman nie rozstrzygnął walki z Siegfrie- 

dem.
Dobrowolski w 2-ej min. zwyciężył Le 

Favre'a.
M artinoff w 6-ej min. pokonał Mrnę.
Sztekker p rzy jął wyzwanie Saint M arsa 

na walkę premjową.
Dziś walczą: Saint M ars — Dobrowolski, 

dec. Le Favre — Sasorski, Cikos — Sieg­
fried, dec. Sztekker — Fischer, Suliman — 
Szczerbiński.

niczną — podkreślił przedstawiciel nie* 
miccko-narodowych, że frakcja jego bez­
warunkowo nie weźmie udziału. Do hit­
lerowców i niemiecko-narodowyrh przy­
łączył się odłam gruoy Landvolku. Po 
wyjściu nacjonalistów prezydent Reichs­
tagu Loebe odczytał list wiceprezydenta 
hitlerowca Stohra, w którym komuniku­
je on, iż składa swój urząd, podobnie 
też inni hitlerowcy zrzekają się urzę­
dów w prezydjum i komisjach.

TABELA WYGRANYCH
LDTŁRJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj w 1-szyra dniu ciągnienia ł-ef 
klasy 22-ej polsk. państwowej loterji padł* 
następ, główne wygrane:

100.000 zl. Nr. 73313.
50 000 zl. Nr. 166144.
20.000 zl. Nr. 19276.
3.000 zł. Nr. 3363.
Po 1 000 zł. Nr.: 42531 61640 98076.

Po 700 zl. Nr. 39064 67719 88058 109668 
167167 192931 205465.

Po 500 zl. Nr.: 4209 11762 19661 313958 
36658 36883 83678 85999 160850 189820
209942.

Po 400 zl. Nr.: 12224 17045 19111 22562 
24831 25032 25414 31629 36071 46126 5"488 
81199 92054 101152 101890 102767 11U44 
116193 117410 147596 178026 180727 185827 
192033 193584 196600 206209.



„ROBOTNIK", środa, U  lutego 1931 r.

Z ŻYCIA PA R T JI
K O N F E R E N C J A  ZARZĄDÓW 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. We 
czwartek, dn. 12 lutego b. m. o godz.
-ej wiecz. w lokalu Zw. Metalowców, 
ul. Leszno 53 odbędzie się konferencja 
Zarządów Związków. Na porządku 
dziennym następujące sprawy: 1) Spra­
wa bezrobocia, 2) Wolne wnioski. 

Zarządy Związków obowiązane są 
przybyć w komplecie.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU FINANSO­
W EGO OKR-u odbędzie się w czwartek o 
godz. 5 i pół w lokalu przy ulicy W arec­
kiej 1, I  p.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

ŚRODA, 11 B. M.
JEROZOLIMA, godz. 7 w, posiedzenie 

Komitetu.
POWIŚLE, godz. 7 w., posiedzenie Komi­

tetu.
CZWARTEK, 12 B. M. 

ORGANIZACJA TRAM W AJOW A PPS. 
o  godz. 6.30 w lokalu Leszno 53 odbędzie 
aię zebranie członków i wprowadzonych.

PRAGA, godz. 6 \ ., posiedzenie Komi­
tetu  .

ŚRÓDMIEŚCIE, godz. 6.30 w., posiedzenie 
Komitetu.

W piątek, dnia 13.11. 1931 r. odbędą się 
zebrania z referatem na następujących 

dzielnicach partyjnych:
MOKOTÓW, godz. 7 w., Chocimska 23, 

ref. tow. Kwapiński Jan .
WOLA-CZYSTE, godz. 7 w., Grzybowska 

57, ref. polityczny.
JEROZOLIMA, godiz. 7 w., Leszno 53, ref. 

tow. Krzesławski Jan .
OCHOTA, godz. 7 w., Przem yska 18, ref. 

tow. Kuczewski Kazimierz.
POWĄZKI, godz. 7 w., Dzielna 95, ref. 

tow. W interok Ludwik.
POWIŚLE, godz. 7 w., Czerwonego Krzy­

ża 20, ref. Baryka Antoni.
GROCHÓW, godz. 7 w., Osiecka 33, ref. J

Nowicki Zbigniew.
NOWE-BRUDNO, godz. 7 w., Siedzibna ; 

5 m. 10, ref. tow. Garlicki Stanisław. ;
MARYMONT, godz. 7 w., Mickiewicza 1, 

ref. tow. Baranowski W acław.
CZERNIAKÓW, godz. 7 w., Nowosielec- 

ka  1, ref. polityczny.
KAMIONEK, godz. 4.15, Zamojskiego 20, 

ref. polityczny.
STARÓWKA, goda. 6 w., posiedzenie Ko­

mitetu.
CZERNIAKÓW, godz. 6 w., posiedzenie 

Komitetu.

RUCH ZAWODOWY
ODCZYTY W  ODDZIALE KUCHMIST- 

R /Ó W - Komisja kulturalno-ośw iatow a przy 
O ddziale Kuohmietrzów w W arszawie Z. Z. 
P. P. G.-H.Ź w Polsce rozszerza swe kursy 
zawodowe. Oprócz wykładów kol. W ł. B a­
warskiego, wygłosi odczyt dr. L. Babecki na 
tem at: „Środki konserwacyjne" w dniu 12 
lutego r. b. (czwartek).

K ursy zawodowe odbyw ają się dwa razy 
tygodniowo we wtorki i czwartki o godz. 6 
p. południu w lokalu O ddziału ul. Krakow­
skie Przedm ieście 4 m, 5, II piętro. W torko­
wy w ykład wygłoszony będzie na tem at: 
„Zupy, sosy, potrawy".

RUCH KOBIECY
KOŁO KOBIET DZIELNICY „MOKO­

TÓW", godz. 7 w., w lokalu Chocimska 23 
odbędzie się zebranie kobiet w środę, dn. 
11.11 r. b.

W ARSZAW SKI WYDZ. KOBIECY za­
w iadam ia, iż posiedzen ie  now ow ybranego 
Zarządu W ydzia łu  odbędzie  się  w środę, 
d u  11 lutego, o godz. 7 w., w lo k a lu  Lesz­
no 53. O becność obow iązkow a.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOMITET WYKONAWCZY. W  środę, o 
godz. 7-ej wiecz. W arecka 7 odbędzie się 
posiedzenie Komitetu W ykonawczy W arsz. 
Org. Młodz. T. U. R- 

ZW IĄZEK MYŚLI W OLNEJ. W  nadcho- 
d  ący czw artek ,t. j. w dniu 12 b ,m. o godz. 
B-ej w eicz. w lokalu K oła W arszawskiego 
Polskiego Związku Myśli W olnej przy ul. 
Królewskiej 16, ob. prof. Tadeusz K otar­
biński wygłosi odczyt na tem at: „Rozbiór 
kry tyczn y  argumentów przeciwników wol- 
nomy&licielstwa.

■ WIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY
l ’ b .m. o godz. 8 wiecz. w lokalu przy ul. 
D Łgiej odbędzie się drugie zebranie z cyklu 
"N ajw ażn ie jsze  zagadnienia p o lityk i soc/a- 
11* ycznej" z odczytem tow. posła Czapiń- 
sk.ego p. t. „Faszyzm ". W stęp dla członków 

organizacyj robotniczych — wolny. 
KOŁO IM. T. JASZKOW SKIEGO (Cho­

cimska 23), w środę, dn. 11.11. 1931 r. o gó­
rnie -ej wiecz. ogólne zebranie członków 

Koła.
KOŁO IM. WARYŃSKIEGO (W arecka 7). 

W czwartek, dn. 12.11. 1931 r . o godz. 7-ej 
wiecz. ogólne zebranie członków K oła.

R E FE R A T  HARCERSKI. P o siedzen ie  r e ­
fe ra tu  h arcersk iego  p rzy  K. C. O rk. M łodych 
T U. R- odbędzie się  dz iś o godz. 8 wiecz. 
w’ lokalu  przy ul. W areck ie j. 7.

W A R SZA W SK A  O R G A N IZ A C JA  M ŁO ­
DZIEŻY T. U. R. o rg an izu je  w sobotę, dnia

KRONIKA STOŁECZNA
„DNI NIEMOWLĘCIA".

Przygotowania do „Dni Niemowlęcia", ma­
jących się odbyć w pierwszym tygodniu 
nu rca zostały już rozpoczęte.

Osoby chcące współpracować z akcją po­
mocy d la  niemowląt proszone są o skomuni­
kowanie się w biurze Tow. „Ratujmy nie­
mowlęta", ul. Nowy Świat 8-10, m. 26.

2.000 NOWYCH ABONENTÓW TELEFO­
NICZNYCH.

W obec przeciążenia ręcznej stacii przy
ul. Żelaznej, do chwili zautomatyzowania 
telefonów, nowi abonenci przyjmowani w 
W arszawie nie byli. Przyłączanie do sieci 
nowych abonentów rozpoczęło się dop'ero 
od 19 października, t. j. od chwili urucho­
mienia dwuch pierwszych stacj iautomsty- 
cznych przy ul. Pięknej i Ząbkowsktej. W 
ciągu października przyłączono 300 no- 
w>ych abonentów, w ciągu listopada 578, w 
ciągu grudnia 657 i w ciągu stycznia 566, 
razem 2.101, przyczem uwzględniono wszy­

stkich zgłaszających się kandydatów. W 
ciągu m. stycznia ubyła poraź pierwszy 
większa liczba abonentów, mianowicie 231, 
dysponujących 329 aparatami. Ostatecznie 
na 1 lutego liczba abonentów telefonicz­
nych w W arszawie wynosiła 45.782, dyspo­
nujących 55.467 apara tam i

SUBW ENCJE NA BADANIA RAKA 
I CHORÓB WENERYCZNYCH.

Folska A kadem ja Umiejętności rozda w 
kwietniu b. r. z funduszu ś. P- Paw ła Tysz- 
krwskiego subwenoje na rok 1931 na bada­
nie przyrodnicze i lekarskie, przedewszyst- 
kiem mające łączność z poznaniem istoty 
choroby raka • chorób wenerycznych lub ich 
leczeniem. Ubiegający się o te  subwencje 
m. ją  wnosić podania do P. A. U. do 15-go 
m -rca 1931 r., z wymieniem, jakie badania 
z-m ierzają prow adzić i jaka kwota na nie 
byłaby im potrzebna, oraz wykazać, iż zaj­
mowali się już poprzednio nadaniami nau- 
kowemi.

COLOSSEUM Początek 
o g 6-ej

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
4 0 -le tn ia  Z ofja G a b ry szew sk a , ro b o t­

n ica  (J a n a  K az im ie rza  39) o tru ła  się jo ­
dyną, w b ram ie  dom u B ry lo w sk a  22.

—  19-ie tn i W ła d y s ła w  P io tro w sk i, 
b e z  z a ję c ia  i b ezd o m n y  n ap ił się  k w asu  
o c to w e g o  n a  sk w e rk u  na  pl. B ankow ym . 
D e sp e ra to m  pom ocy  u d z ie liło  pogo to - 
w ic , p oczem  G a b ry sz e w sk ą  p rz e w io z ło  
d o  dom u P io tro w sk ie g o  zaś  —  w  s ta n ie  
c iężk im  d o  sz p ita la  n a  C zyste .

56-letni Jojchen Wanagiszki, handlarz 
domokrążny kosmetykami i nićmi, za­
mieszkały jako sublokator u wdowy 
Chany Barabowej (Freta 27), wczoraj 
rano był znaleziony w kuchni bez oznak 
życia. Kurą gumową od maszynki ga­
zowej trzymał on w ustach. Przybyły le­
karz pogotowia skonstatował śmierć. 
Przyczyna samobójstwa — niepowodze­
nia życiowe i kryzys finansowy.

Ma ul. Jagiellońskiej przed domem 
wr. S I ,  przechodnie znaleźli nieprzy­
tomnego wskutek zmarznięcia 60-let- 
niego mężczyznę niewiadomego nazwi-

ZM A R Z N IĘ C IE
ska, z wyglądu i ubrania żebraka. Po­
gotowie przew!ozło go nieprzytomnego 
i w stanie ciężkim do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego.

ŻYWCEM ZASYPANY ZIEMIA
W  folwarku Glinki (gra. Karczew) w cza­

sie w ybierania buraków  z kopca na polu, 
w skutek obsunięcia się ziemi nad kopcem 
został zasypany robotnik miejscowy, 32-le- 
tn i A ntoni Pietrzykowski, zam. tamże.

Kiedy P. nie pow racał dłuższy czas, służba 
folwarczna udała się na miejsce i odkopała 
zasypanego. W szelki ratunek okazał się już 
spóźniony. Zwłoki zabezpieczono na miej­
scu do przybycia władz sądowych.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
Nocyu b. na ul. Puławskiej w pobliżu 

kościoła o tru ła się esencją octową 25-letnia 
kobieta, chrześcijanka niewiadomego naz­

wiska i adresu. Tajemniczą desperatkę po­
gotowie przewiozło do szpitala św. Rocha.

WYPADKI PRZY PRACY
Przy ul. Żelaznej 54, w kotłowni, 26-le- 

tni Jan  Kowalewski, palacz (Siedlecka 32), 
w czasie pracy doznał poparzenia twarzy 
i rąk.

— W fabryce przy ul. Nowolipie 69, me­
chanik, 30-letni Szymon Zalcman, doznał

poparzenia kwasem siarczanym — lewej 
gałki ocznej.

— Przy ul. Kaczej 4, w fabryce, 21-letni 
Józei Cbapla (M arjensztadt 18) doznał po­
parzenia ługiem spojówki prawego oka.

Z E  S P O R TU
WIELKI ROBOTNICZY HECZ BOKSERSKI NIEMCY— POLSKA
W dniu 22 lutego w sali teatru 

Nowości o godz. 12 w poł. zostanie 
rozegrany najciekawszy mecz sezo­
nu, pomiędzy reprezentacjami robo- 
tniczemi Niemiec i Polski.

Wśród reprezentantów Niemiec 
będziemy widzieli bokserów tej mia­
ry co Goss, Kunze, Lisian, Nieder-

gesess, Lerch, Rachleder i inni.
W skład reprezentacji Polski wej­

dą najlepsi zawodnicy robotniczy, 
Arcyciekawie zapowiada się wal­

ka pomiędzy najlepszym zawodni­
kiem polskim w wadze lekkiej, Sło­
wackim a Listianem,

MECZ BOKSERSKI SKRA — Z. A. S. S.
W sobotę, dn. 14 b. m. o godz. 20 w lo­

kalu ZASS, ul. Namiestnikowska, Skra ro ­
zegra tow arzyski mecz bokserski z ZASS-

em. W alki odbędą się we wszystkich w a­
gach.

Jeszcze raz przypominamy, iż męski 
Kurs Instruktorski, rozpoczyna się już 15 
lutego t. j. w nadchodzącą niedzielę.

Wszyscy uczestnicy winni przyjechać do 
W arszawy 15 lutego rano. Po przyjeździe 
zawodnicy winni się zgłaszać do tow. Bo­
skiego na ul. Czerniakow ską 131.

W obec licznych zapytań wyjaśniamy, że 
uczestnikom przysługują zniżki kolejowe— 
50% . Jednakże zniżki te  należy otrzymy­
wać albo w Okręgowych Urzędach Wycho­
w ania Fizycznego i Przysposobienia W oj­
skowego, albo w tych miejscowościach 
gdzie takich Urzędów niema, należy zwra-

Dlwlęk.

EMIL JANNINGS 
i MARLENA DIETRICH

w potężnym dram acie miłości i pokusy, 
poświęcenia i zdrady p- t,:

„NIEBIESKI MOTYL'

MIEJSKI

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6,

W soboty i niedziele. początek o 4-ej 
DZIŚ

RAMON N0VARR0
w najwspanialszem arcydziele dźwiękowem

„Porucznik Armand"
Nad program: Aktualności i dodatki dźwięk. 

A paratura W estern Electric.

Kino FILHARM0NJA
Jasna 5. Początek 6. 8 i 10.

W łodzim ierz Gajdarow  
i Ita Rina

w swem pierwszem arcydziele dźwiękowem

UWAGA! JUŻ TYLKO 3 DNI POZOSTAŁO DO ZAPISANIA SIĘ 
NA INSTRUKTORSKI KURS SPORTOWY W WARSZAWIE

cać się z odpowiednią p rośbą do DOK lub 
do oficerów, kierujących wychowaniem fi­
zycznym, stacjonowanych w danej miejsco­
wości pułków. Zaznaczamy, że skutkiem 
starań  ZRSS Państwowy U rząd W. F. i P. 
W. w W arszawie w ystosował do DOK I, 
IV i V oraz do Okr. Urzędów W. F, i P. W. 
pismo Nr. 6197/społ., w którem  prosi o o- 
kazanie pomocy ZRSS w przygotowaniu 
kandydatów  do zawodów olimpijskich.

Zgłaszający się na kurs będą przyjmowa­
ni w kolejności zgłoszeń, prycem  będą b ra­
ni pod uwagę tylko ci, co uprzednio w pła­
cili wpisowe.

14 lutego 1931 r. w salach Zw. Spożywców— 
Długa Nr. 19 doroczny

Bal Turowców.
Bilety w cenie zł. 2 d la  członków, zł. 2.50 

dla gości — przy wejściu.

Ruch kult - oświatowy
ZWIĄZEK MYŚLI W OLNEJ. W nadcho­

dzący czwartek, t. j. w dniu 12 b. m. o godz. 
8-ej wiecz. w lokalu K oła W arszawskiego 
Polskiego Związku Myśli Wolnej przy ul. 
Królewskiej 16, ob. prof. Tadeusz K otar­
biński wygłosi odczyt na tem at: „Rozbiór 
kry tyczny  argumentów przeciwników wolno- 
myślicielstwa.

KOMISJA KULTUR.-Oś W1ATOW A 
I KOŁO KOBIET DZIELNICY P. P. S. 
MOKOTÓW u rz ą d z a ją  d n ia  15 lu te g o  
1931 r. o godz. 4-ej po poł. w  lo k a lu  —  
ul. C h o c im sk a  23

„PODWIECZOREK TANECZNY" — 
dla  c z ło n k ó w  i w p ro w a d z o n y c h  gości. 
C en y  b ile tó w : d la  to w a rz y s z y  1 zł., d la  
to w a rz y s z e k  50 gr.

Dnia 14 lutego o godz. 10 w. w lokalu 
Dzielnicy „Powiśle" odbędzie się Zabawa 
Taneczna d la członków i rodzin, na które 
zaprasza Komitet dzielnicy. Zaproszenia na 
miejscu.

Komitet dzielnicy.

p. n.

" K f  UCIECHA F S f a  

SŁO N EC ZK O

D ź w ię k o w y -  
K in o t e a t r  

D łu g a  25 H ip oteczn a  8
Początek o godz. 6.30 

w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

L 0  N C H A N E Y
w dźwiękowcu p. t.

LOKOMOTYWA Nr 2329
NAD PROGRAM.

K in o  d ź w ię k o w e

A T L A N T IC
C h m ie ln a  33. Początek 6* 8, 10.15

D zik

RAMON N0VARR0
w najwspanialszem arcydziele dźwiękowem

„PORUCZNIK ARMAND”
Nad program: Aktualności i dodatki dźwięk,

Kino „WISŁA”

„NIEBEZPIECZNY
ROMANS”

NA SCENIE:
Wielka rewja artystyczna p. t.

„Wiwat moralność"
Początek o godz. 3-ej.

W rolach głównych:
Charles Farrell 
Janet Gaynor

DŻWSĘKOWć KINO

„ T Ę C Z  A “
P rze jazd  9. Pocz. 6 .15, w so b o tą  i niedz, 4 pp .

Dziś i codziennie

„Tryum f m iłości"
W rolach głównych:

C harles R ogers, N ancy Carroj.
Ceny miejsc zł. 1 i 1-50. 

A paratura W estern Electric.

N ajw ytw orniejszy  K lno-Teatr Dźw iękow y sto licy
M A  I C C T i r  N O W Y -ŚW IA T Nr. 43.

J E  J  I I I .  pocz. 6. w niedz. i święta 4 

Najnowszy sensacyjny dramat dźwiękowy

NAPOWIETRZNI PIRACI
na tle walk w przestworzach z szajkami ban- 

dyckiemi Ameryki.
W  roi. gł.: V irginia B radford  I 6 eo rg e  Duryca.
NAD PROGRAM: najnowsze dodatki dźwięk 

Dla młodzieży dozwolony.

Ceny m iejsc  od 1 z ło te g o

TEATR KOMETA S M S  49

Dfw.
K ino t t  
M arszałk. 111

Św iatow id "
111 Pocz. 4, 6. 8 i 10.

8 t V ( l 7 i p ń  wielkiego sukcesu. Okres 
IjU Ł lC Il powszechnych seansów

„MONTE CARLO”
Reżyseria E rnest Lubitach

W roli głównej najpiękniejsza kobieta świata 
J e a n e tte  Mac D onald.

Uwaga: Członkowie Instytucji robotniczych 
i związków zawodow. korzystają z ulg.

„Z ielona b rygada"
ze śpiewem chóru rosyjskiego.

Na scen ie  w ystępy  a rty stów : Nina Bielicz. He­
nio Domański, Kazimierz Chrzanowski. Sta­
nisław a Balcerakówna, Konrad Ostrowski 
Irena Topolnieka, Adam Daal oraz Girls ba­

letu K i Ostrowskiego.

K IN O  - R E W JA  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5, TEŁ, 11405 

Dziś I dni n astępnych

„Moralność pani Dulsklel"
Dramat erotyczny i obyczajowy, osnuty na t l e  
popularnej sztuki G abryeli Z apolsk ie j, w  rolach 

głównych Zofia BATYCKA, Dela LIPIŃSKA. 
NA SCENIE: „N ieboszczyk z p rzy p ad k u "  I „R e­
d u ta  na  p o d d aszu "  z udziałem całego zespołu
pod kier. 1. Truszkowskiego i ulubienicy pu­
bliczności Janiny W iniarskiej oraz Melerwilów 

Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr. 
Początek o g. 5 pp.. w niedz. i święta 2 pp

T E A T R  i M U ZY K A
Dzli b  I S A M  miejskich

W ielki
o g. 8 „Syrena"

Narodowy
o g. 8 „Piękne Polki”

Nowy
o g. 8 „Rozkosz uczciwości”

Letni
o g. 8 „Ńoc Sylwestrowa"

TEATR „ATENEUM". Gra codziennie 
„Ulicę" Rice'a.

TEATR WIELKI. Dziś „Syrena ,

TEATR NARODOWY. Dziś i dni n astę ­
pnych „Piękne Polki".

W próbach komedja p. t. „O dobrych i 
złych żonach". Je s t to  pierw sza sztuka 
współczesna Adolfa Nowaczyńskiego, au­
tora wielu sztuk historycznych.

TEATR NOWY. W dalszym ciągu sztuka 
L. P irandolla „Rozkosze uczciwości".

TEATR LETNI. Dziś „Noc Sylwestrowa".

TEATR POLSKI. Codziennie , K atarzyna".

TEATR MAŁY. Dziś „Jaś z księżyca"

TEATR „QUI PRO QUO". „Noe do góry"

TEATR REW JA  „MORSKIE OKO". Re­
w ja karnaw ałow a: „Hallol M alicka i Sa-
wanl".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Rewja 
p. t. „Tylko dla dorosłych".

„OPERETKA W ARSZAW SKA". Powtó­
rzenie prem iery „Noce w Kairze".

TEATR „NOWY ANANAS" (M arszał­
kowska 114): „U nas najtaniej".

TEATR REW JI „MIGNON" (M arszał­
kowska 81b). Rewja artystyczna w 2 czę- 
ściach 14 obrazach p. t. „1001 Olimpiada

TOMBOLA — BAL MASKOWY ARTY­
STÓW MIEJSKICH. W  nadchodzącą so­
botę, o godz. 12-ej w nocy w T eatrze 
W ielkim i Salach R edutow ych zgromadzą 
się wszyscy miłośnicy sceny na tradycyjnej 
Tomboli na dochód Kasy Pożyczkowo- 
W kładowej artystów  Teatrów  Miejskich. 
Loże i b ilety  wejściowe sprzedają kasy  te ­
a tra lne  w gmachu T eatru  Wielkiego.

N a j t a n ie j  KANARKI
W WOŁOMINIE, U l. K ita  26, 

obok W arszaw y,
W AMATORSKIEJ HODOWLI

ANTONIEGO BORECKIEGO 
Nagrodzone w  6 latach hodow li 
3 dyplom am i honorow am l, 3 z ło ­
tem ! m edalam i i 2 srebrnem l, za
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa­

jące w dzień ł przy świetle. 
Samczyki od 20—50 zł. wystawowe i na­
uczyciele 60 zł.; samiczki od 5— 10 zł. 

Na odpowiedź znaczek pocztowy.

Ogłoszenia drobne PREZERW ATY­
W/W gwarantowane) W I dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flam rearion', 
M a rsza łk o w sk a  96. 109

M P R I F  °k« r ł nieH E B L E  Dogodne
warunki. Sypialnie, s to ­
łowe, gabinety, salony, 
pojedyncze sztuki. — 
Chmielna 41 róg Mar- 
szałkowsk. „Floryda" 
W ybór tapczanów, 56

•g u b io n o  książeczkę 
L  Kasy Chorych za 
Nr. 100702 na imię 
Benjamina Kijewskiego 

158

P A T iF fifiy ,
P A R i o F o n y ,
Instrum enty  muzy­
czne w wielkim w ybo­
rze oraz płyty najnow ­
szych nagrań na do ­
godnych warunkach, po 
c e n a c h  najniższych, 
p o l e c a  Feigenb&um. 
Bielasńka 1. 31

ROBOTNICY!
czytajcie 

swoje pismo 
codzienne



,ROBOTNIK", środa, 11 lutego 1931 r.
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WILLIAM HAINES
bohater metro Goldwyn Mayer.

CASINO -  HA5-TANG
Z dużym zainteresowaniem oczekiwaliś­

my premjery obrazu dźwiękowo mówione­
go z ledną z ulubienic publiczności prze­
śliczną chinką Anną May Woug. Do pe­
wnego stopnia spotkai nas zawód. Copraw- 
da skośnooka gwiazda jest również czaru­
jąca jak dawniej, coprawda ładnie śpiewa 
i ładnie tańczy, ale sceny mówione wypa­
dły fatalnie. Pomijam już nawet ów zasa­
dniczy feler, że obraz całkowicie mówiony 
wykonany w języku angielskim, nie może 
liczyć na powodzenie u szerokiei publicz­
ności. Głos ślicznej Chinki w scenach iró- 
wionych wypadł fatalnie i psuje tylko wra­
żenie jej gry mimicznej.

Sam obraz nie przedstawia nic nowego 
ani szczególnie interesującego. Banalny 
scenarjusz osnuty na miłości oficera rosyj­
skiego do chińskiej tancerki, miłości za­
kończonej tragicznie, ponieważ Chinka ra­
tując brata musiała swym ciałem zapłacić 
księciu za ułaskawienie skazańca.

Nadprogram, ciekawy tygodnik Foxa, ła­
dna groteska rysunkowo dźwiękowa i wy­
jątkowo interesujący dodatek polski, przed- 
itawiający różne odłamy sportów zimo- 
vych w Poisce. IKA,

WYBRYKI CENZURY... I LOGIKA
Znakomity film „Ufy" pod tytułem „Pod 

błękitnym aniołem" („przerobiony" przez 
„specjalistów' polskich — o czem napisze­
my oddzielnie) ukazał się na ekranie pod 
zmienionym tytułem — jako „Niebieski mo­
tyl". Ponoć zmuszono do tego motywacją 
— iż zdaniem cenzora anioł — ...nie nW e 
być błękitny. Nie tak dawno widzieliśmy 
film, który nosił nazwę „Upadły anioł", o- 
glądaliśmy już kiedyś i „Czarnego anio­
ła..." Mimowoli nasuwa się pytanie dlacze­
go anioł może być „upadły" i może być 
„czarny" ale nie może być... błękitny...

Z PRODUKCJI SOWIECKIEJ
Pudawkin pracuje obecnie nad stworze­

niem Wielkiego filmu europejskiego w la­
tach 1914 — 18. Film ten ma być nagrany 
w taki sposób, by żadna cenzura żadnego 
państwa nie mogła rościć sobie pretensji 
do skreślań.

Drugim obrazem wojennym ma być film 
osnuty na tle wojny polsko - sowieckiej, w 
którym ma występować — i sam Piłsudski. 
Ogłoszono podobno konkurs na najpodob- 
niejszego do niego statystę.

Nagół produkcja sowiecka jest bardzo o- 
źywiona, gdyż na rok 1931 jest przewidzia- 

I nych w planie „sowkina" 100 filmów arty­
stycznych, 12 dźwiękowców i 27 kronik 

! dźwiękowych.

ZAWODY W KRYNICY 
NA EKRANIE

Zawody hokeyowe w Krynicy zostały 
sfilmowane przez wytwórnię Foxa, która 
włączy ten film do swego tygodnika dźwię­
kowego rozsyłanego na cały świat.

„JASNOWŁOSY SŁOWIK11
czyli E lza-E lster w nowym obrazie Ufy.

W
CHEVALIER 

„CZARZE WALCA"
Chevalier obecnie będzie grał w prze­

róbce znanej operetki p. t. „Czar walca", 
którą reżyserować ma Ernest Lubicz.

UROCZA BOHATERKA 
MONTE CARLO

Jeanette Mac Donald,

HŁRWdZE ATELIER 
DŹWIĘKOWE W POLSCE

Największe w Polsce atelier filmowe 
przy ulicy Wolskiej 42, zostało obecnie 
przerobione na pierwsze w Polsce atelier 
dźwiękowe zaopatrzone w najnowsze wy­
nalazki, umożliwiające nagrywanie f lmćw 
dźwiękowych.

KINA DŹWIĘKOWE 
W NIEMCZECH

O tem, w jak szybkie m tem pie film 
dźwiękowy zdobył cały świat, zwycię­
żając film niemy, świadczyć mogą cho­
ciażby następujące cyfry.

W grudniu 1929 r. zainstalow ano w 
Niemczech 205 apara tu r dźwiękowych, 
w 1930 r. kin dźwiękowych było już 572, 
a obecnie Niemcy posiadają już 880 kin 
dźwiękowych, liczących ogółem 600 tys. 
miejsc. Procentow o jest to  jedna czw ar­
ta  ogólnej liczby kin niemieckich,

ODZNACZENIE GEN. BYRDA
Gen. Byrd został odznaczony orderem 

Narodowego Towarzystwa Geograficznego 
za sfilmowanie swej podróży, która uzyska- I 
ła szalone powodzenie na całym świecie •

HALLELUJA -  ARCYDZIEŁO 
KING VID0RA

W jednym z największych kin Paryża 
wyświetlany jest obecnie film niezmiernie 
ciekawy i zasługujący na nazwę filmu re­
welacyjnego. Genjalny reżyser King Vidor 
postanowił dać światu coś zgoła nowego — 
i po temat sięgnął w tak mało znany a tak 
indywidualny świat murzynów. Nie tych 
murzynów afrykańskich, dzikusów, pół lu­
dożerców, których tak chętnie przedsta­
wiają reżyserzy filmowi jako czarny (nie 
tylko pod względem skóry lecz i charakte­
rów) element scenarjusza. Bohaterzy „Hal- 
leluja" to cząstka wielomilionowej rzeszy 
czarnych obywateli Ameryki, tych nie­
szczęśliwych, których szowinizm rasowy 
amerykanów spycha w otchłań nędzy i u- 
padku.

Miałam okazję widzieć „Halleluja" — 1 
nie mam słów dla tego filmu. Głęboka nu­
ta dramatyczna, którą przepojony jest cały 
niezmiernie zresztą ciekawy scenarjusz, 
niebywale interesująco przeprowadzona fa­
buła, bajecznie ciekawe szczegóły obycza­
jowe i doskonała gra czarnych aktorów oto 
cechy charakterystyczne filmu, który powi­
nien jaknajszybciej zdobyć prawo ukazania 
się na polskich ekranach.

To nie banalny romans, to nie film sen­
sacyjny, — to wielkie dzieło znakomitego 
reżysera, który zapragnął ukazać ludziom 
nieznany świat — nieznanych ludzi. Ten 
film to nieprzemijającą sensacja dnia, to 
nie obraz sezonowy, to wielka powieść o- j 
byczajowa, to historyczno - etnograficzny 
dokument, który będzie zawsze aktualny,

Gdyby ten film nie miał się ukazać w 
Warszawie, lub gdyby z jakich przyczyn 
został jak np. „Błękitny motyl", przerobio­
ny, byłaby to wielka krzywda dla wszyst­
kich wyznawców X muzy. Wierzymy, że 
premjera „Halleluja" odbędzie się niedłu­
go. IK A.

SAMBORSKI
ukaże się w nowej kreacji w filmie

Param ount.

MALICKA
rozmawia z reż. Ordyńskim na tem at 

nowej roli w filmie Paramount.

Co wyświetlają kina?
ATLAN1C: „Porucznik Armand". 
APOLLO: „Serce na ulicy".
CAPITOL: „Na Sybir".
CASINO: „Hai Tang".
COLOSSEUM: „Niebieski motyl". 
COLOSSEUM (Mała Sala): „Branka C i e *  

wonego Wodza”.
F1LHARMONJA: „Na falach namiętno

ści".
KOMETA: „Zielona brygada", 
MAJESTIC: „Napowietrzni piraci". 
MIEJSKI: „Lokomotywa Nr. 2329".
POLA NEGRI PALACE: „Porucznik Aż 

mand".
PALACE: „Niebieski motyl",
PAN; „Indyjski grobowiec".
SPLENDID: „K bieta, która alę śmieje" 
STYLOWY: „Karkołomne zakręty". 
TĘCZA: „TryumI miłości".
UCIECHA: „Moje słoneczko".
WISŁA: „Niebezpieczny romans".
ZNICZ; „Mroalność pani Dulskiej". 
FORUM: „Szkarłatny rumak".
KINO „1 ZŁOTY": „Krystyna" i „Pokus? 

Broadwayu".
HOLLYWOOD: „Złote bagno".
LUX: „Iwonka" ze Smosarską*
MEWA: „Ameryka się bawi" i „Lekk» 

myślny książę".
PROMIEŃ: „Eddie Polo".
PETIT TRIANON: , A gdy aadojdzii

chwila rozstania".
ROXY: „Cztery pióra".
SOKÓŁ: „Żegnaj pierwsza miłości".
TON. „Bitwa nad Somną",
TOMBOLA: „Prawdziwa miłość awantur­

nicy" i „Spadek Sami Weisteina"
URANJA: „Bali — kraina cudów".

ROMAN GUL.

G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

23)

— Niech jedzie z wami. Jedźcie już 
jutro. Pierwsze spotkanie ze mną wy­
znaczam na 20 m arca w resursie ku- 
p.eckiej na m askaradzie. Rozumiecie?

— N ietrudno zrozumieć.
— Bardzo się cieszę, że nietrudno. 

Sądzę, że robota pójdzie lepiej.
— Jeślś będziecie uchwytni, to  i ja 

ta k  sądzę.
Nagle Azef uśmiechnął się wolnym, 

rozszerzającym  tw arz uśmiechem. Była 
to  oznaka — łaskawości.

— No, dobrze, — powiedział, — nie 
będziemy sprzeczać się, dalibóg lubię 
was. A propos, ciągle chcę przejść z 
wami na ty. Będziecie pomocnikiem w 
zam achu na Plewego. Dobrze, co? — 
śmiał się, wstając ociężale z niskiego 
fotelu, — mówiłem przecież, że jesteś­
cie ary stok ra tą , lecz to  nie przeszko­
dzi, w konspiracji po trzeba nam i pa­
nów i dorożkarzy, — śmiał się przez 
nas.

I ściskając rękę Paw ła Iwanowicza 
dwiema rękami, pow iedział:

—i Dziś w „Jarze" zobaczycie Poko- 
tiłow a. Ju tro  w trójkę jedźcie na s ta ­
nowiska,

18.
Śnieg m oskiewskich ulic iskrzył się, 

jakgdyby stolicę wyłożono taflami bia­
łej posadzki, Różnolita publiczność pę­
dziła w wyłożonych dywanami saniach. 
Kokotki z oficerami. Kupcy w s ta ro ­
modnych szubach, zeuropeizow ani sy­
nowie kupców w futrach z bobrami. 
Przyjezdni z prowincji. Przepijający 
państwowe pieniądze urzędnicy. Kogo 
tu nie byłol 

F etersburską azosą pędził też Borys 
Sawinkow. W ’elu pozostaw ało  w tyle 
za rączym konikiem. Tylko p a ra  siw­
ków, pędzących wściekłym cwałem, o- 
minęła ich, jakgdyby śpieszyli się jeźdź­
cy, bo nie dożyją, nie dojadą do „ Ja ru ”.

Miłośników cygańskich nastrojów, po 
których bolą kości, spienione chrapiące 
konie wiozły do niewielkiego jednopię­
trowego domu ze zwykłym szyldem 
„Jar" .

„ Ja r"  był niski, były stoliki, o tw arta  
scena. W ydaw ało się, nic szczególnego, 
a jednak było coś w zamiejskiej knaj­
pie. Setki marzycieli, bogaczy, durniów, 
neuropatów , strzelało  tu do siebie w 
gabinetach w czasie cygańskich tanów 
jakiejś Szury czy Mury-

— G abinet trzeci.
— Pan Pozwoli, — zgiął się ta ta r- 

czuk. Sawinkow poszedł za biegnącym 
żwawo tatarczukiem  we fraku. Przeszli 
przez przepełnioną salę. Sawinkow czuł 
zapach kwiatów, perfum, alkoholu. Sie­
dź1 ały fraki, dekolty, smokingi, m ary­
narki.

P rzy dźwiękach gitar, k tó re  lada 
chwila — zdaw ało się — rozlecą się na 
drz.azgi przy tej zwarjowanej grze, śpie­
w ała aa  scenie kobieta o gorących as- 
syryjskich oczach, cała w jaskrawej 
czerwieni, czarna, jak ziemia.

K obieta wydała się Sawinkowowi 
pełna determinacji.

— Proszę, — zgiął się ta tarczuk  ko­
ło gabinetu.

Drzwi zamknęły się- Z za stołu w stał 
wysoki rosyjski „barin" o długiej, kę­
dzierzawej brodzie.

— Paw eł Iw anow iez? nie poznaje­
cie? — rzekł Pokotiłow , ściskając rękę.

— Lich wie, co to  jest, z odległości 
dwóch kroków, rozm aw iając z wami 
cztery godziny, nie poznałbym.

—- Tern lepiej. Cieszy mnie to. Ale 
tutaj trzeba. Pozwolicie?

—> B ardzo proszę, — podstaw ił Sa­
winkow wysmukły kielich.

Z luster spojrzeli na Sawinkowa dwaj 
w ytw orni rosyjscy panowie. Jeden  z 
brodą, typowy rosjanin. Drugi ogolony, 
z mongolskiemi, śmiejącemi się oczami, 
wyglądający, jak młody ksiądz.

—- Zauważyliście, jak porysow ane są 
tutaj lustra?  W ieki całe w praw iano się.

— W ypróbowali djamenty. Oczeku­
jąc was, czytałem  napisy, wcale zabaw ­
ne.

Sawinkow wstał, podszedł do lustra, 
w oczy w padł mu zrobiony po pijane­
mu zam aszysty napis poprzez całe lu­
stro  — „Miłość" i dalej nieczytelnie,

— Mogę spróbować i mój djament. — 
Sawinkow przekreślił napis „Miłość na­
pisem „Śmierć". Lecz w ypadło kiepsko

śmiejąc się do lustra, odszedł.
— W idzieliście się z Iwanem Nikoła- 

jewiczem ?
— Tak.
— Iwan Nikołajewicz powiedział: 

wYi ja i „poeta" wyjeżdżamy jutro do 
Petersburga. Szwejoer wyjechał. Jegor 
jest już na miejscu.

— Tak, tak. Iwan Nikołajewicz mó­
wił mi. W iadomości i obserwacje ma się 
komunikać wam, wy zaś bezpośrednio,..

Lecz nagle za ścianą rozgrzmiał chór,

tupot nóg, piski i jednocześnie rozległ 
się hałas tłuczonych talerzy. Zatańczy­
ło wiele nóg. Pośród zgiełku, gwizdu, 
jakgdyby tysiąca wesołych bałałajek, 
grzmiał chór: — „Ach, ty barynia, ty 
sudarynia".

— Pewnie kupcy, z fantazją bawią 
się, — uśmiechnął się Sawinkow, lubią­
cy hałas, śpiew, strzelan ie korków.

— A więc wy będziecie utrzymywać 
kon tak t z Iwanem N ikołajewiczem ?

— Ja , Sazonow i M aciejewski zosta­
ną dorożkarzam i. Kalajew zajmie się u* 
liczną sprzedażą papierosów . W y 5 
Szwejcer —*■ przygotow aniem  pocisków.

—* Tak, tak, —wypił Pokotiłow  haust 
szampana, przysłuchując się niem ilkną­
cej hulance.

Dziwne było, że genewski emigrant 
„tow arzysz A leksy", którego Sawin­
kow znał,-siedzi tu, jako rosyjski pan ? 
brodą i z cudzej brody płyną gloe i my­
śli em igranta Pokotiłowa.

— Paw le Iwanowiczu, oczywista, ja 
podporządkuję się dyscyplinie i polece­
niom Iwana Nikołajewicza, — to  dosko­
nały organizator, dobry towarzysz, lecz 
zrozumcie, że dla mnie będzie okropne, 
jeśli i teraz pominą mnie,

(C. d. n.).
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